ga w spra: ie 

paracyj, został skompromito= 

wany w związku z docho= 

dzeniami „przeciwko banko- 
wi Morgana, 


ROK XI. 


ILUSTROWAN Y 


CENA 10 GROSZY 172 
EERS 


GOEMBOES, 
premjer węgierski, złożył 
niespodziewanie Hitlerowi 
tajemniczą gaa samolo- 


PIATEK, 23 CZERWCA 1933 ROKU. 


Mała Ententa zmobilizuje wojska, 


jeśli Mussolini nie zrezygnuje z planów utworzenia unji austrjacko- 
węgierskiej. — Groźba rewizji traktatu w Trianon 


Pouine rozmowy pomiędzy Paryżem i Rzymem 


Londyn, 21 czerwca (PAT). 
W Londynie otrzymano wiadodomoś-. 
ci, że Mussolini, pragnąc pozyskać Fran- 
cję dla szybszego podpisania paktu czte- 
rech mocarstw, 3 AŻ am- 
basadora Jouven najbar- 


kich, Na 

Rozmowy w tej sprawie między Pary 
żem i a jui się miały rozpocząć, 
ale odrazu ęły na najbardziej draż- 
liwej kwestji, wieze przez Mussoli- 

, a mianowicie 

NA SPRAWIE PRZEKSZTAŁCENIA 
STOSUNKÓW W. EUROPIE ŚRODKO- 


Nek "r zaproponować Francji | wystąpieniach przeciwko duchowień- | frontowi niemięcko-narodowemu przy- 


z 
TWORZENIE UNJI MIĘDZY 
AUSTRJĄ I WĘGRAMI, 
uważając, że taki nowotwór wowy 
w Europie Ś as de kli + Austrję 
przed Anschlusse i z pozycję 

jaś otoczónych przez a ao al, PB 


Utworzenie takiej unji austrjacko - 
węgierskiej byłoby połączone, rzecz 0- 
emi żądaniami re 


czywista, z wee 

traktatów w Trianon na korzyść Węgier. 
Przeciwko sugestjom Mussoliniego, 

mi, według tych informacyj znaleźć 
ały evas s nietylko u e 

ne e i Paul Boncour ć 

ostro Paul Boncour, zpw 


Ponadto wiadomości o toczących się 


zc iP meza PNACZE 
RC SAGZRE 0 ZZBORZIE 


' ukazał się Nr. [7 


„LO Í} dzień 


md 


i 


a t á 


| ZACJĘ. 
dziej spornych kwestyj trancikó-wios-| 


'Ążywanego przez armię austrjacką. Są 


rozmowach między Rzymem i Paryżem |lem rozmówienia się z premjerem Dala- 
przedostały się już do Małej Ententy, |dier i Paul Boncourem. 

która zagrozić miała, że w razie realiza- 
cji tych planów Mała Ententa 
ZARZĄDZI NATYCHMIAST MOBILI- 


zu rządzącego w Niemczech wywołały 
ać zastrzeżeń węgierskich kół po- 
litycznych. 

Na dzisiejszem posiedzeniu  parla- 
Podróż premjera węgierskiego Goem-; mentu przywódca opozycji liberalnej 
fpesza do Berlina oraz konferencje z| Rassay poddał ostrej krytyce: wyjazd 
Benesz udaje się jutro do Paryża, ce- [szeregiem przywódców obecnego obo-!premjera do Berlina. 


Hitlerowcy walczą z katolicyzmem 


i aresztują księży.—Rozwiązanie zebrania hugenbergowców 


Doszło do poważniejszych starć z hl- 
tlerowcami. Związki młodzieży niemie- 
cko-narodowej zostały rozwiązane a 
majątek ich skonfiskowany. Zarząd nar- 
wiązała zgromadzenie zwołane przez | tłi Hugenberga zwrócił się zę skargą do 
organizacje niemiecko-narodowe z Oka- |pruskiego ministra spraw wewnętrz- 
zji 65 rocznicy urodzin ministra Hugen- | nych. - 
berga. 


3 
* 
Budapeszt, 21 czerwca. 


Berlin, 21 czerwca. 
Akcja władz policyjnych przeciwko 


Berlin 21 czerwca. 


Hitlerowski „Rheiniront* donosi o 


biera coraz ostrzejsze formy. 
We Frankfurcie nad Odrą policja roz- 


stwu katolickiemu w Palatynacie- 
Wmiejscowości Landau policja coz- 
wiązała zebranie księży katolickich. 
Jeden z proboszczy został ares7to0- 
wany i przekazany do w w Lud- 
wikshaifen. 


Kara śmierci dla terorystów w Austrii 


Rząd Dolifussa zapowiada utworzenie obozów koncentra- 
cyjnych dla hitlerowców 


Wiedeń, 21 czerwca. |to granaty najnowszego typu z zęga-ł}ze spiskowców, będąc podchmielony, 

Policja austrjacka ujęła zamachow-=|rowym mechanizmem palnym. Ustalo-| opowiedział o wszystkiem. 
cę, który rzucił bombę w Krems. Are-|no również, że granatów tych dostar- 
sztowanym okazał się 22-letni elektro-|czył Moselowi brat jego, służący w puł 
technik Herbert Mosel. Mosel dopiero |ku piechoty w Krems. Czy wiedział on 
w sobotę został wypuszczony z więzie-|do jakich celów Herbert Mosel grana- 
nia, gdzie przebywał od czasu areszto-|tów tych miał użyć, dotąd nie ustalono. 
wania go w dniu 14 maja r, b 
W toku dochodzeń ustalono, iż na- 
leży on do partji hitlerowskiej. Grana- 
ty ręczne, któremi posługiwał się Mo- 
sel, pochodzą z materjału wojennego, u- 


Wiedeń, 21 czerwca, 

Po rozwiązaniu partji hitlerowskiej 
w Austrii, przywódcy jej oświadczyli, 
że obecnie nie biorą żadnej odpowie- 
dzialności za poczynania poszczegól- 
nych członków. 

W związku z tem koła rządowe za- 
powiedziały, że w razie dalszych 
aktów teroru, nie cofną się przed ogło= 
szeniem sądów doraźnych i kary śmier 
ci. Gdyby i to nie pomogło, zostaną -u- 
tworzone podobnie jak w Niemczech, 
ony koncentracyjne dla  hitlerow= 
ców. 


Wiedeń, 21 czerwca. 
W dniu wczorajszym mieli hitlerow= 
cy dokonać zamachu na koszary woj- 
skowe w Korneuburgu. Plan ten nie u- 
dał się tylko dlatego, ponieważ jeden 


MANIFESTACJE HITLEROWCÓW GDAŃSKICH 


x powodu objęcia władzy przez senat 
GDAŃSK, 21 czerwca (PAT). 
Na wczorajszem posiedzeniu senatu 
uchwalono m. in. wniosek uwolnienia z 
więzienia hitlerowców Posta i Gerbera, 


Wiedeń, 21 czerwca. `- 

Z Salzburga donoszą, że władze tam 
tejsze aresztowały kilku narodowych 
socjalistów pod zarzutem udziału w -za 
machu na zbiornik wody w elektrowni 
miejskiej. 


Jwódca hitlerowców gdańskich, poseł do 


= NOG 667? GDAŃSK, 21 czerwca (PAT). 
OWIĘŚĆ Ą Dla uczczenia objęcia władzy przez 
E E | senat hitlerowski odbył się wczoraj wie- 
a  jczorem wielki pochód z pochodniami i 
f; 1 zawiera całość nadzwyczaj ¿ jsztandarami bojówek narodowo - socja- 
interesującej powieści sensa- ` 3 listycznych i młodzieży hitlerowskiej, 
> cyjnej <À Na jednym z placów przemawiał przy 
LA 4, 
DE a i FReichstagu forster, podkreślając, 
De ję "|ŻE MIMO ODERWANIA OD MACIE- 
v RJ RZY GDAŃSK POZOSTAJE ŚCIŚLE 
> i p Z NIĄ ZWIĄZANY. 
g: 55] U Forster zaprzeczył wiadomościom, że hi- 
bę tlerowcy używali przemocy przy wybo- 
a F irach i podkreślił następnie, że dążediem 
Ei narodowych socjalistów jest utrzymanie 
M Š stosunków pokojowych z Polską. 


> oraz bogaty dział humoru, WIA- Moskwa, 21 czerwca. 
T domości. ze świata i rozrywki 


f 
r i umysłowe z nagrodami. 


{i ‘Cena numeru 30 gr. 


cynosi z Londynu, że w wyniku wizyty 


Be A 


TTE : “Fna u Goeringa w Berlinie i pobytem Ro- 
RME ZUZA wz? RONA "a serberga w Londynie: angielskie fabry- 


Samoloty wojskowe dla Niemiec 


fabrykują angielskie zakłady lotnicze? 
Specjalny korespondent „Tassa* do-|nia niemieckie na samoloty wojskowe. 


k: brytyjskiego ministra lotnictwa Sassou-|czawa 9 lotników niemieckich oficerów ` 
= je generalnego. 


którzy w nocy na 1 stycznia 1932 zabili 
na zabawie w Sopotach komunistę Pa- 
churę, 

Brali oni wczoraj udział w marszu bo 
jówek hitlerowskich i byli owacyjnie wi-* 
tani przez zgromadzony na placu Wie- 
benwal pochód Say VE] 


GDAŃSK, 21 czerwca (PAT). „Rio da Janeiro, 
Nowowybrany prezydent senatu dr, Wiadomość o projektowanym iocie 
Rasching złoży dzisiaj wizytę komisarzo- |do Stanów Zjednoczonych jest, zdaje się 

wi generalnemu R. P. Pape, przedwczesna, 


Kpt. Skarżyński 
leci do Rio de Janeiro. 


Paryż, 21 czerwca. 
Z Buenos Aires donoszą, że kapitan 
Skarżyński w dniu jutrzejszym odleci do 


Grożą socjalistom, 
że ich będą wieszać 
Essen, 21 czerwca (PAT). 
W Herne odbyło się wczoraj spalenie 
ki lotnicze otrzymały wiełkie zamówie-| książek na stosie, przy udziale przedsta< 
wiceli władz i młodzieży szkolnej. 
Burmistrz miasta wygłosił przy tej ô- 
kazji przemówienie w którem zatakował 
ocjalistów, podkreślając, że jeżeli do- 
tychczas hitlerowcy nikogo nie powiesili, 
to jednak mogą szybko to odrobić. 


Nad wykonaniem tych zamówień 


DEW REDAKCJA 


dla całej 


s 


MAŁOPOLSK| 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 171-50 


f(.dministracja 
dla całej 

MAŁOPOLSKI 
Kraków; 


ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 165-00 


REDAKCJA przyjmuje Interesantów od 11—1 przed południem i od 5—7 wieczorem, ADMINISTRACJA (dzlał sprzedaży pisma) od 9 rano — w połudale i od 4—7 wieczorem — (dział 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. 


PONURA TAJEMNICA STUDNI 


Co zeznali dalsi świadkowie? — Proces o mord w Tarnowie! 


Tarnów, 21 czerwca: że krytycznej nocy było koło studni 
s Tarnowska rozprawa przeciwko bra- | ślisko, można było łatwo wpaść do niej. 
ciom Steinerom ò zamordowanie Marji Św. Izak Sukman słyszał od Bron- 
Bagińskiej przynosi w dalszym  ciągujczykówny, że denatka chciała się zabić. 
sensacyjne szczegóły. w. Jan Kołeczek zeznaje, że Skóra i 
Przy końcu onegdajszej rozprawy ;Stryjomski usiłowali denatkę wyciąg- 
doszło do przykrego incydentu, a mia- |tąć grabiami, ale im Się to nie udało i 
nowicie obrońca oskarżonych adw.|denatka wpadła z powrotem do studni. 
Aschenbrenner zarzucił, że w czasie Świadek oglądał wieczorem zwłoki 
gdy zadawał oskarżonym i śŚwiadkom | denatki i widział, że ciało jej było przy- 
pytania na okoliczność stanu umysło- | marznięte do ziemi. 
wego Salomona Steinera — sędzia przy| Następny świadek; Adela Feldman. 
sięgły Jan Taras śmiał się i wypowia- |była na ślubie Emilji Blatowej i słysza- 
dał innym przysięgłym swe uwagi. ła rozmowę Sukmana z Szymonem 
Trzeci dzień rozprawy rozpoczął się. od 
przesłuchania świadka Szai Steinera, 
kuzyna oskarżonych który był razem z 
nimi w domu Mojżesza Steinera. 
Słyszał on od Brończykównej, że 
denatka nosiła się z zamiarem popel- 
nienia samobójstwa: ` 
Świadek Szymon Steiner zeznaje, 
że słyszał od Sukmana: że oskarżonym 
nic się nie stanie gdyż niema świad- 
ków na to, że popełnili zbrodnię. W cza- 
sie konfrontacji, którą sąd następnie 
zarządził, Sukman zaprzeczył, by roz- 
mawiał na ten temat z tym świadkiem. 
Zeznania świadka Steinera potwierdził 
następnie świadek Józef Blatt i podał 
nadto. że słyszał w Zakliczynie, jakoby 
Sukman namawiał świadka Bacę do 
składania obciążających zeznań, 
W czasie zarządzonej ponownej kon- 
frontacji, Blatt podtrzymał swe zezna- 
mar jednak Baca i Sukman -zaprzęczył 


W restauracji Lumplera przy ulicy 
Kalwaryjskiej zabawiało się czterech 
kmiotków z pow: myślenickiego Stani- 
sław Dudek z Ohoina, Jan i Stanisław 
Kaniowie z Lipin i Filip Jamróz z Ja- 
sienicy. 

W pewnej chwili między Dudkiem a 
pozostałymi powstała kłótnia na tle po- 


Ul. Łagiewnicką w kierunku rogatek 


jc i rmąnki „chłopskie,  któ- 
(e PARA zafdżzem  wożnice 
Kukułka z Tenczynka i Jan Sularczyk 
z SPY kde ną. ulicy „wyścigi, 
nie zważając na przepisy o ruchu ulicz- 


im. 

Świadek Mila Blasowa nie wnosi do 
sprawy. Jic. nowego, natomiast, .. Marją 

ójcikowa zeznaje, iż słyszała: „że Bar | 
gińska chciała odebrać sobie życie gdyż nym a co gorsza na przechodniów: 

z powodu zajścia w ciążę bała stę mat-| To też wkrótce znalazła się ofiara 
ki. To samo słyszała Marja Feldman, | ;ch kawalerskiej jazdy. W pewnej chwi- 
siostra oskarżonych. „ - , [li na jezdnię wybiegł 5-letni Czesław 

Św. Leon Somerstrum zeznaje, że 
Sukman zwierzył się mu że utrzymy- 
wał bliskie stosunki z denatką. Po are- 
sztowaniu Steinerów mówił Sukman do 
świadka, że dałby sobie uciąć głowę za 
to, że oskarżeni są niewinni. 7 à Do pitila Sy, tazarza', „przywiezłóno 
- i o| prz u dniami chorego na tyfus brzuszny, 

„Pewnego sk mówi Sukatan 42-letniego księdza Ludwika Bąbola, proboszcza 

dka. ż t taki człowiek, który 

świadka. że jest taki C ż „- |paraijj w Woli Radziszowskiej, który onegdaj 

mógłby złożyć obciążające zeznania. | zmarł. 

Innym razem znowu mówił do świadka, „Na wieść 0 zgonie, proboszcza, który w pa 

aby postarał się, aby niejaki Jakubow-= h ji był nadzwyczaj lubiany i ceniony zjechali 
3 o Krakowa wszyscy niemal bez wyiątku pa- 

ski dał 100 dolarów dla tego świadka, ralianie. którzy — mimo, IŻ sami Żyją. W, bie- 

który miał widzieć krytycznej nocy OS*|qzie — nie żałowali kosztów na podróż I po- 

karżonych albowiem inaczej świadek | nadto prosili o wydanie im zwłok, ofiarując się 

ten zasypie. urządzić pogrzeb wlasnemi siłami, 

Po skonfrontowaniu Somerstruma z 
Sukmanem, ten znów zaprzeczył jego 
zeznaniom. 

Zofia Pytkówna zeznała następnie. 


H i Jak już donosiliśmy, w sobotę, 24 b. 
Dwaj rolnicy m. rozpoczyna się w Krakowie djecezjal 
oskarżeni o sprzeniewierzenie |ny kongres eucharystyczny. 

Przed sądem okręgowym w Krako- W niedzielę, o godz. 9 rano wyruszy 
wie stanęli wczoraj dwaj rolnicy z|olbrzymia procesja z Wawelu i okrą- 
Przegini Duchownej. 43-letni wójt Igna- | żywszy ul. Straszewskiego, Podwale, Du 
cy Galas i 42-letni sekretarz Franciszek najewskiego, Basztową i Florjańską, 
Borun, oskarżeni o to. że w latach od| wkroczy na Rynek Główny. 

1929 do 1931 sprzeniewierzyli składki| , Kongres otworzy ks, metropolita Sa- 
asekuracyjne z podatku gruntowego, |pieha uroczystem nabożeństwem, po- 
złożonego przez mieszkańców tej wsi|czem na ustawionym koło kościoła Ma- 
w wysokości 1875 zł. rjackiego ołtarzu polowym, celebrować 

Deiraudację ujawniono w roku 1931, | będzie mszę biskup djecezji tarnowskiej 
w czasie przeprowadzanej lustracji. ks. Lisowski. Kazanie wygłosi biskup dje 

Sędzia Traczewski skazał Galasa na 
16 miesięcy, a Baruna na 8 miesięcy 
więzienia z pozbawieniem praw na trzy 
lata. Oskarżał prok. dr. Szypuła, bronił 
adw. dr. Bulwa. 


Ulica Stolarska nano pod Chrzańowem mordu politycz- 


zamknięta nego, którego ofiarą padł Roman 

Z powodu robót wodociągowych. Szczelina, , 
kanałowych i drogowych na ul- Stolar- Przeprowadzone w związku z tem 
"skiej zamyka się tę ulicę dla ruchu ko dochodzenie doprowadziło do areszto- 
łowego i przełazdowego z dniem 22 b.| wania 41 osób, 
m. 3 Franciszek Kossowski, 


inseratowy) od 9 rano — 1 w południe I od 4—7 wieczorem 


KONTO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Sternem, Sukman wówczas twierdził, 
że oskarżeni są niewinni i zostaną wy-, 
puszczeni na wolność. bo niema świad-| 
ków na to, że popełnili zbrodnię. 

W paździe rniku skarżyła się denat- 
ka, że zaszła w ciążę od Salomona Suk- 
mana, przyczem prosiła ją o dyskrecję. 

Następnie odczytano zeznania Mar- 
kusa Korna. Zeznał on. że Sukman mó- 
wil aby wystarał się o pieniądze dla 
Bacy, żeby nie zeznawał obciążająco 
dla oskarżonych. 

Na tem rozprawę odroczono do dnia 
dzisiejszego. 


Awantura w restauracji krakowskiej 


Pięciu włościan rannych 


rachunków osobistych, która zamieniła 
się w ogólną bijatykę. 

Wszyscy walczący odnieśli szereg 
obrażeń. Do awanturników wezwano 
policię, która sprowadziła ich na 5 ko- 
misarjat P. P., dokąd wezwano do nich 
pogotowie. 


Krwawe wyścigi woźniców 


5-letni chłopiec ciężko ranny 


Kijowski, zam. u rodziców przy ul. Ży- 


blikiewicza 4, Nim chłopczyk KE od- 
skoczyć, Risen na hleżd ożył 
Chłopiec doznał wstrząsu mózgu.” -~ 

Na miejscę wypadku wezwano po- 
wotowie: Które przewiozłóo mieszczęśli* 
wego chłopczyka do szpitala św. Łaza- 
rza. Sprawcom wypadku wytoczono 
dochodzenia karne. 


Cała parafja przybyła do Krakowa 


aby wziąć udział w pogrzebie swego ukochanego księdza 


Wydaniu zwłok sprzeciwiła się atoli rodzina 
zmarłego | onegdaj odbył się iego pogrzeb z 
kaplicy szpitala św. Łazarza na cmentarz rako= 
wicki. 

W pogrzebie wzięli udział wszyscy miesz. 
kańcy Woli Radziszowskiej i okolic z wyjąt- 
kiem starców idzieci, które z konieczności mu- 
siano w domu zostawić, Ten odruch miłości i 
szczerego żalu wzruszył wszystkich Świadków 
tego niezwykłego w obecnych czasach po- 
grzebu, 


KONGRES EUCHARYSTYCZNY w KRAKOWIE 


rozpoczyna się w sobotę 


cezji sandomierkskiej ks. Jasieński. 

Do dnia wczorajszego zgłosiło swój 
udział przeszło 50.000 wiernych, którzy 
przybywają na dwudniowy kongres eu- 
charystyczny. 

omitet organizacyjny przygotowuje 
dla uczestników kwatery po klasztorach 
i szkołach krakowskich, zapewniając, że 
organizacja kwaterunkowa nie zawiedzie 
i wszyscy uczestnicy znajdą pomieszcze- 
nie. — Polskie Radjo w Krakowie będzie 
ważniejsze momenty tej olbrzymiej uro- 
czystości transmitować na całą Polskę. 


„Hitler“ agiiatorem komunistycznym 


We wrześniu odbędzie się rozprawa 
W noc Sylwestrową ub. roku doko-, ostatnio pseudonimu „Hitler”, 


„Hitlera“ osadzono w więzieniu w 
Krakowie, a w dniu 30 b. m. miał on 
stanąć przed sądem okręgowym kar- 
nym. 

Jak się dowiadujemy» sprawa ta zo- 


na czele których stał| stała przekazana do sądu przysięgłych, 
używający 'i odbędzie się we wrześniu r. b. 


Nieszczęśliwy 
wypadek 


Onegdaj po południu wezwano po- 
gotowie ratunkowe do 14-letniej Fran- 
ciszki Wójcik zam. w Piaskach Wiel- 
kich, która przechodziła brzegiem bul- 
warów wiślanych tak nieostrożnie, że 
spadła na leżący niżej trawnik, dozna* 
jąc przytem kontuzji na całem ciele. 

Po udzieleniu pierwszej pomocy po- 
gotowie pozostawiło poszkodowaną o* 
piece domowej, 


Rocznica marszu 


Szlakiem Kadrówki 


Jutro o godz, 18 po poł. odbędzie się 
w sali portretowej Ratusza Krakowskie” 
go posiedzenie komitetu obchodu 25- 
lecia związku strzeleckiego i 10-go 
marszu Szlakiem Kadrówki. 


wyrodna matka 


skazana ma 6 mies. więzienia 


Przed kilku miesiącami znaleziono 
w domu przy ul. Dietlowskiej 3 podrzu- 
cone niemowlę. Dochodzenie doprowa- 
dziło do ujęcia wyrodnej matki, którą 
okazała się 2l-letnia służąca Antonina 
Jamróz. Wczoraj stanęła ona przędisą- 
dem. Jamróz przyznała się do winy» 
tłumacząc się brakiem pracy i nędzą. 

Sędzia Tracezwski skazał ją na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniemnwy- 
konania kary na dwa lata. Oskasżał 
prok, dr. Szypuła, 


Przejechany 
Ytp przez pociąg 


Na linji Kraków — Kocmyrzów nie- 
daleko Czyżyna '0 godz. 4 po pole naje* 
chał pociąg osobowy zdążający do Kra- 
kowa na idącego torem kolejowym 
64-letniego Piotra Baruna z Wyciąż. 

Doznał on szeregu obrażeń i w sta- 
nie ciężkim został przewieziony do 
szpitala. 


REPERTUAR TEATRU. 

TeatrM. Im, J. Słowackiego — o godz. 20-ej 
„Pan Jowlalski* (gośc. wyst. L. Solskiego). 

Teatr „Bagatela“, o godz. 7 i 910 wielka 
rewia „Tanio ale wesoło*, 

Stary Teatr — o godz. 20-ej jedyny występ 
Hanki Ordonówny. 

Cyrk Staniewskich — o godz. 8.15 Wielki 
emocjonujący program. 


REPERTUAR KIN. 


ADRJA; — „Dziecko grzechu* i „Flip i Flap". 
APOLLO: — „Nagana“ 


i „Czarownik Ślim*, 


ATLANTIC" — „Tragedja amerykańska* — 
i „Przygody Tomka Sayvera'. 

BAQATELA: = „Kurjer Syberyjski*, 

DOM ŻOŁNIERZA: — „Księżniczka jazzbandu* 

PROMIEŃ: — „Czarujący chłopiec" i „Ludzie 
morza. 

SŁOŃCE: — „Ułani, ułani, chłopcy malowani*. 

SZTUKA: — „Wschód słońca, 

UCIECHA: -— „Qdybym miał milion" 

ŚWIT: — „Św. Antoni Padewski*. 


JEDEN WYSTEP HANKI ORDONÓWNY 
w KRAKOWIE. 


Hanka Ordonówna, najwybitniejsza polska 
pieśniarka, ułubienicą naszego miasta, porywa- 
iaca publiczność nadzwyczajnym temneramen- 
tem mimiką oraz wszechstfonnością  inierpte- 
tacili, wystąpi tylko jeden raz, dziś, we czwar- 
tek 22 b. m, w Starym Teatrze. 

Zapowiedź tego wieczoru wywcłała w na- 
szem mieście zrozumiałe zalnteresowanie. 


Radjoproaram. 
KRAKÓW. 


11.50: Proffram na dzień bieżący, 11.57; Sy- 
gnał czasu. 1205; Płyty gramofonowe. 12,25: Tr. 
z Warszawy, wz Płyty gramofonowe. 12,55; 
Transmisja z Warszawy, 15.35: Płyty gramoiono- 
we, 15.45: Kronika harcerska, 15,50: Płyty gra- 
mofonowe. 16.00: Transmisje z Warszawy. 16,45: 
Transmisja ze Lwowa, 17,45: Odczyt z Warszawy. 
18.05: Płyty za, 18,50; Skrzynka pocz- 
towa. 19.05: Rozmaitości, komunikaty, 19.15: Tr. 
tradycyjnego obchodu „Lajkonika z Rynku Kra- 
kowskiego. 19,45—22,00: Transmisje z Warszawy, 
22.00; Muzyka lekka, 22,25: Transmisje z Warsz, 
22,40: Dalszy ciąg muzyki lekkiej z rest. „Payil- 
lon“, 23,00: Hejnał z Wieży Marjackiej, 


CZETEIZYY 


Porucznik Betkowski uniewinniony 


Wyrok w procesie o zabójstwo na dworcu w Szczakowej 


, Kraków, 21 czerwca. 

Jak zapowiadaliśmy. zakończyła się 

dziś po południu rozprawa przeciwko 

r"„rorucznikowi Jackowi Bętkowskiemu, 

£ o zastrzelenie Ś. p. inż. Kazimierza Mol- 
tera w dniu 5 lutego rb. na dworcu ko- 
lejowym w Szczakowej. 

Na wstępie dzisiejszej rozprawy 
przesłuchano Świadka por. dr, Kawic- 
kiego, który jako lekarz pierwszy in- 
terwenjował w czasie wypadku. Rana 
ś. p. Moltera była Śmiertelna i inżynier 
w kilka minut po strzale zmarł. Świa: 
dek stanowczo zaprzecza, jakoby Ziel- 
kowska radziła się go. jak ma zezna- 
wać. Wypytywała go jedynie. jaka ka- 
ra może grozić narzeczonemu, gdyż 0- 
na nie przeżyłaby jego zasądzenia: 

Następnie na wniosek prokuratora 
przesłuchał sąd ponownie świadka Mo- 
ichową, która w silnem zdenerwowa- 
niu zeznała, że Ś. p. Molter zaczepił ią 


na dworcu kolejowym w Szczakowej i 
następnie Molter udał się do poczekal- 
ni Il klasy, gdzie w chwilę później 
powstała scysja, 

W czasie tej seysji denat nazwał 
por. Bętkowskiego dwukrotnie smarka- 
czem, x 

Odczytano również opinie służbową 
i cywilną dla por. Bętkowskiego, bar- 
dzo pochlebną. Następnie głos zabrali 
lekarze biegli w imieniu których maior 
dr. Krudowski orzekł, że oskarżony jest 
człowiekiem psychicznie zupelnie zdro- 
wym» jednak w chwili popełnienia za- 
rzucanego mu czynu. działał pod wply- 
wem tak silnego wzruszenia, że jego 
zdolność kierowania czynami, była w 
znacznem stopniu ograniczona. 

Ponieważ i strony nie wniosły no- 
wych wniosków, przewodniczący oddał 
[zis prok. kapitanowi Barze, poczem z 
kolei 


półtoragodzinne przemówienie 


wygłosił obrońca major dr. Kraśniak, 

Oskarżony w ostatnim słowię oświad 
czył tylko: 

— Musiałem tak postąpić. 

Trybunał udał się na naradę. 

W godzinę później przewodniczący 
major dr. Nuckowski 

OGŁOSIŁ WYROK UWALNIAJĄCY 
POR. JACKA BETKOWSKIEGO OD 
WINY I KARY. 

W motywach wyroku, których od- 
czytywanie trwało przeszło pół godzi- 
ny sąd dał wiarę wszystkim świadkom: 
z wyjątkiem Sobolewskiego, przytem 
trybunał przyjał, że policzek jest dla 
oficera istotnie bardzo ciężką Zniewagą, 
mogącą spowodować u niego zakłóce- 
nie czynności psychicznych i niezdol- 
i ność do pokierowanta swojem postępo- 
waniem. 


liletnia dziewczynka członkiem bandy 


handlarzy żywym towarem. — Sensacyjne aresztowania w Warszawie 


Warszawa, 21 czerwca. 
Władze śledcze wykryły i zlikwido- 
wały szajkę handlarzy żywym towarem 
na której czele stał wielokrotnie karany 


prowadziła do aresztowania Izraela Mo- 
saka i członkiń jego bandy: Chany Laks- 
manowej, kierowniczki lupanaru przy ul. 
Smoczej 5, Chany Dolczyńskiej Ceder- 


członek międzynarodowej bandy handla- | baumowej, znanej pod  przezwiskiem 


' Zabójstwo w obozie cygańskim 


Cygan zastrzelony przez nieznanego osobnika 


rzy, Izrael Mosak (Nowolipie 58). 


Na trop bandy natrafiono zupełnie 
przypadkowo. Do jednego z komisarja- 
tów policji zgłosiła się 11-letnia dziew- 
czyna, niejaka Małka Szermanówna 2 
Pińska i zameldowała, iż znajomy jej, 
Izrael Mosak, podczas wypłacania na- 
Sr jej pieniędzy, usiłowali ją oszu- 
ać; 

Znajomość dziewczyny z Mosakiem 


wydała się podejrzana, wobec czego 
dziewczynę zatrzymano i odesłano do 
urzędu śledczego. Tam uzyskano od 


Szermanówny wprost rewelacyjne zezna- 
nia, które naprowadziły władze śledcze 
na trop bandy Moszka, 
ak się okazało, 1l-letnia dziewczyna 
była-od roku „pensjonarjuszką* domu 
schadzek Chail Żylberg w Pińsku. Ostat- 
nio dziewczyna zdobywszy sobie zauła- 
nie Zylberbergowej słała się jej prawą 
ręką i wyjeżdżała do Warszawy, skąd 
od Mosaka brała „towar” i płaciła pie- 
niądze. Zdeprawowana dziewczyna, mi- 
mo tak młodzego wieku, umiała sobie do 
skonale radzić w podróży i dowozić do 
lupanaru Zylberbergowej inne dziewczę- 
ta. 
Przeprowadzona nagła rewizja do- 


Łódź, 21 czerwca. 
(ig) Przed kilku tygodniami do Łodzi 
zawitał tabor cygański. Rozbił swe na- 
mioty za murami cmentarza żydowskie- 


„Ruda Klara" oraz Chany Lejzerowicz, 
Młodocianą przestępczynię z decyzji sę- 
dziego śledczego przesłano do omu po- 
prawczego. Bandę Mosaka z hersztem 
na czele osadzono w więzieniu. 


miasta, na zarobek, cyganie i cyganki. 


Wypadek 
samochodowy 


Katowice. 21 czerwca, 
Szofer Antoni Kawecki, prowadzący 
samochód. w czasie mijania się z fur- 
manka. naładowaną węglem: chcąc wy” 
minąć rowerzystę, Smyłę, skręcił w 
bok, tak że wpadł w rów. i 
Samochód został uszkodzony. Ofiar 
w ludziach nie było. 


Śmierć pod samochodem 


Bielsko, 21 czerwca. 

Prowadzący Samochód ciężarowy 
szofer, Paweł Schniir z Międzyrzecza, 
najechał na ulicy Cieszyńskiej w Biel- 
sku na przechodzącego tą ulicą Józefa 
Kuklę, lat 73, z Aleksandrowic. Kukla 
przewieziony do szpitala w Bielsiu, 
zmarł wskutek odniesionych ran, nie 
cdzyskawszy przytomności. 


Utonął w Białce 


Bielsko, 21 czerwca. 

Józef Feilhauer, lat 11, z Czecho- 
wic, w czasię kąpania się w rzece Biał 
ce w Czechowicach, wszedł na gtębirę 
około 2 metrów, gdzie wskutek silnega 
pradu dostał udaru sęrca i utonął. 

Zwłski nieszczęśliwego chłopca wv- 
dobyta i przewieziono do kostnicy. 


Przeciw obstrukcji, hemoroidom za- 
burzeniom w żołądku i kiszkach, zasto- 
inie w wątrobię i śledzionie, bólom 
krzyża zaleca się picie naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa kilka razy 
dziennie, Zalecana przez lekarzy. 


ny do drzewa, odwiązał się niewiadomo 


Dziś w nocy jeden z cyganów, Kazi-| w jaki sposób i pędzi przez pole. Doliń- 


mierz Doliński, siedząc w swym namio- 
cie, usłyszał nagle tętent konia. Wybiegł 
a wówczas ujrzał, iż jego koń, przywiąza 


go i stamtąd codziennie wyruszali do 

Pa 

y Fank oszust muórał 
Warszawa, 21 czerwca, 

Pomimo licznych ostrzeżeń, naiwni 
kiniotkowie ciągle jeszcze padają ofiarą 
sprytnych oszustów. którzy w wyrat- 
nowany sposób wyłudzają od nich pie- 
niądze. - 

I tak do Ludwika Jastrzebowskiego, 
mieszkańca wsi Płydy: przybył jakiś 
osobnik, który przedstawiwszy się za 
agenta bankowego, oświadczył iż upo- 
ważniony jest do sprawdzenia obiięacj: 


Miljonowa afera w Warszawie 


Aresztowanie dwuch znanych kupców 


Warszawa, 21 czerwca 


Wielkie poruszenie w sferach kupie- 
ckich wywołało dokonanie w dniu wczo 
rajszym aresztowanie Grzegorza i Szy- 
mona Raskinów. znanych kupców bran- 
ży drzewnej. 

Raskinowie aresztowani zostali z po- 
lecenia sędziego Śledczego w związku 
z toczącem się przeciwko nim śledz- 
twem o olbrzymią aferę. 

Obaj bracia, prowadzący farmę han- 
dlową pod nazwą „„Warhag* dopuścili 
silę przywłaszczenia w kwocie pół miljo- 
na złotych i ukryli ksiegi handlowe. na 
szkodę p. Adeli Czerwiec: córki ich 
zmarłego spólnika. 

Względem Szymona Raskina zasto- 
sowany został bezwzględny areszt. zaś 


Grzegorz Raskin wypuszczony zosta- 
nie na wolność po złożeniu kaucji w 
wysokości 50,000 złotych. 

Wiadomość o aresztowaniu. Raski- 
nów wywołało tem większą sensację, iż 
do ostatniej chwili zaprzeczali. jakoby 
toczyło się przeciwko nim śledztwo i 
twierdził, że zostali nięsłusznie posądzeni 


n wygrał 20 tysięcy złotych! 


raamiwaeóo G£tumirtkea 
5-procentowej pożyczki konwersyjuej. 

Po obejrzeniu obligacji, „agent“ wy- 
raził chęć odkupienią jej od wieśniaka. 
a gdy ten odmówił, oznajmił mu, iż na 
numer jego padła wygrana 20-000 zło- 
tych. 

Uradowany kmiotek. nie wiedząc, ja- 
kie formalności wymagane są do podję- 
cia tak olbrzymiej wygranej. zwrócił się 
o poradę do uprzejmego agenta, który 
dał Jastrzębskiemu jakiś blankiet. má- 
wiąc, iż za jego okazaniem otrzyma w 
Banku Polskim całą wygraną sume, 

Nieznajomy wziął za ten cenny blan- 
kiet 250 zł. i ulotnił się. 

Jastrzębowski zaś ubrawszy się od- 
świętnie, wraz z żoną i dziećmi udał się 

wdrogę do Warszawy. Gdy okazał w 
Banku Polskim otrzymany od „agenta" 
blankiet, oświadczono mw iż na numer 
jego nie padła żadna wygrana I że naj- 
widoczniej padł ofiarą Oszustwa, 


ski co sił pobiegł za nim, obawiając się, 
by zwierzę nie zabłądziło w ciemnoś- 
ciach nocnych. 

I w tym momencie gruchnął strza 
Skąd padł — niewiadomo, Doliński w. 
dał krótki jęk i zwalił się na ziemię, F 
chwili już nie żył. Wszelka pomoc by 
spóźniona, Ze wszystkich namiotów w 
biegli zaraz cyganie, którzy na widok M 
żącego na ziemi towarzysza, zaałarmo 
wali w pierwszym rzędzie pogotowie, 4 
następnie, widząc, iż om nie żyje, dal 
znać policji. 

Zabójstwo przedstawia się niezwykł 
tajemniczo, Ponieważ w tym czasie wszy 
scy cyganie znajdowali się w swych na- 
miotach, nikt nie spostrzegł skąd padi 
strzał i przez kogo został wymierzony 

, Trupa zabezpieczono natychmiast n 
miejscu, do przybycia władz policyjna | 
sądowych. Zwłoki będą przewiezion 
do prosektorjum, gdzie przeprowadzi s 
sekcję, 

Przesłuchani dziś rano cyganie z 
łego obozu, nie umieją wyjaśnić taies 
niczej zbrodni, ani udzielić jakiejkołwi 
odpowiedzi, która rzuciłaby snop św 
tła na nocne zabójstwo, Nie ulega w 
pliwości, że morderca jest doskona! 
strzelcem. W ciemnościach nocnv 


Po złożeniu zameldowania w policji j] wymierzył tak dobrze, że trafił prost 
zrozpaczony i nabrany wieśniak wrócił) setce. 


do domu. 


(.P.U. jest tylko organem śledczym. 


$emsactyjna reforma sądomnictwa sowieckiego. 


Moskwa, 21 czerwca. 
Dzisiaj ogłoszono dekret podpisany 
przez Kalinina i Mołotowa, powołujący 
do życia urząd wszechzwiązkowej pro- 


Dożynki w Spale 


odbeda sie w dmi 3 września. 


Warszawa, 21 czerwca. 

(B) Wczoraj Pan Prezydent Rzplitej 
przyjął na Zamku prezydjum komitetu 
dożynkowego organizacji młodzieży wiej 
skiej w osobach przewodniczącego pos- 
ła Feliksa Gwizda, jego zastępcy, J. 
Cierniaka oraz sekretarza L. Miodu- 
szeckiego. 


ży wiejskiej, 

Pan Prezydent Rzplitej przychylił się 
do tej prośby komitetu i wyznaczył 
dzień 3 września jako dzień uroczysłoś- 
ci. 

Jak wiadomo, ostatnie dożynki w 
Spale odbyły się w roku 1930-ym. W 
czasie ich trwania postanowiono, że od- 


kuratury, wyposażonej w nieograniczone 
pełnomocnictwa w dziedzinie sądownic- 
twa, śledztwa, więziennictwa i kontroli 
nad prokuratorjami republik 
wych. 

Sensacyjnym momentem dekretu jes 
podporządkowanie  wszechzwiązkowej 
prokuraturze G.P.U, i milicji. Według 
opinji kół politycznych w Moskwie de- 
kret wymierzony jest przedewszystkiem 
przeciwko przekraczaniu kompetencji i 
nadużyciom władzy ze strony G.P.U. i 
stanowi pierwszy krok do praktycznego 
odebrania tej instytucji prawa do sądów 
kolegjalnych i ferowania wyroków, ja- 
kie przysługiwało temu urzędowi do- 
tychczas. 


Dzisiejszy dekret, ogranicza czynnoś- 


związko- 


Delegacja przedłożyła Panu Prezy- | bywać się one będą co 3 lata. Tak więc 'ci G.P.U. jedynie do organu wywiadów. 


dentowi prośbę, aby łaskawie przyjął w 
Spale w roku bieżącym z okazji ponow- 
nego wyboru hołd dożynkowy młodzie- 


w roku bież, przypadł termin odbycia 
urcczystości dożynkowych w Spale, 


(czo-śledczego, co świadczy o kardynal- 


[nej zmianie slosunków wewnętrznych w 
i 


‘Sowietach, 


E SE a S, 
Walka z przemytnictwe, 


Król. Huta, 21 czerwca. 


Wczoraj koło kolonji Józefka 
Wielkich Piekarach usiłowało przej 
przez zieloną granicę z. Niemiec 
Polski kilkunastu przemytników. | 
wezwanie do zatrzymania się przem * 
nicy rzucili się do ucieczki. Straż 
strzelił kilkakrotnie jednak chybił. 

Przemytnicy skryli się w ciemn 


lesie, Wszelki pościg za nimi okazał 
bezskuteczny, 


Przyzgnieciony 
4 
maszy n, 
Katowice. 21 czerw 
W fabryce chemicznej zwiazku i 
sowni w Wielkich Hajdukach poty 
przetaczania maszyn na torze, 4 
przygnieciony przodem maszyny lla 
nik Ryszard Skwara. ra 


Doznał on szereg poważnych * 
czeń 
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Humor dla znawców 


Samowarczyk spotyka na ulicy Parasolnika 
1 prosi: go: 

— Słuchaj, Parasolnik, znalazłem się w kry- 
tycznej sytuacji... Nie mam ani grosza i nie ja- 
dłem dziś obiadu.. Błagam cię, póżycz mi kilka 
złotych... r. 

Parasolnik rozczulony żalami przyjaciela, 
pożycza mu 10 złotych, W godzinę potem spoty- 
ka nieszczęśliwego przyjaciela w restauracji 
przy świetnej kolacyjce z kawiorem. 

— Parasolnik! — woła oburzony Samowar- 
czyk. — Co to ma być?l.. Ode mnie pożycza 
pan pieniądze, żali się pan na głód i na kolację 
żre pan kawior?,,, A masło panu nie wystarcza? 

— Kiedy ja to robię ze względów oszczęd- 
nościowych... 

— Jakto oszczędnościowych?.,- 

— No, tak.. Bo masło ostatnio podrożało, 
a kawior nie., 

3 

Koziołkiewicz siedzi po południu w fotelu, 
pali papierosika i czyta gazetkę. Nagle otwie- 
rają się z trzaskiem drzwi, wpada Koziołkiewi- 
czowa i już na progu woła; 

— Słuchaj!.. Wyobraź sobie, co się stało!.., 
O mały figiel a połknęłabym zardzewiałą szpil- 
kę... - 

Koziołkiewicz zaciąga się dymem, podnosi 
wzrok i pyta spokojnie: 

— No, i co ci stanęło na przeszkodzie?, . 

JE 

Między Warszawą a polskiem wybrzeżem 
morskiem kursuje nowy pociąg pośpieszny, prze- 
zwany „Strzałą Bałtycką”, Na ten temat toczy 
się: w cikierni warszawskiej następująca roz- 
mowa: 7 ' 

— Czy pan już jechał tą „Strzałą Bałtyc- 
ką?.» 

— Owszem, 

Es No, i COŻ K 

— Co mam panu dużo mówić?,, Ten fox 
tak strasznie pędzi, że jak w Warszawie na 
U dworcu wychyliłem się z wagonu, żeby trzepnąć 

w pysk pewnego gościa, to trafiłem” thnago 
faceta w Pruszkowie... 


CZERZEPY 
Ameryka— kraj sensacyj 


Tajemnicze napady w New Jorkn.—Niebezpieczny wynalazek. 
Fałszywy prorok.—Straszna katastrofa. 


Niesłychany rozmach i żywiołowość W Colorado popelniono tajemniczy 
cechuje życie Ameryki w każdych jegó| « ord. Ofiarą padł James Knox. Knox 
przejawach. Tam — żyją inaczej, kocha-| był jednym z licznych. uwiiających się 
ją inaczej, i nawet nienawidzą maczej. | po Ameryce. falszywych proroków. jed- 

Ostatnio na New-York padł blady| nej z nielicznych sekt... Śledztwo w toku. 
strach, Do apartamentów słynnych mil- py 
jonerów wdziera się w niewytłumaczo- 
ny sposób jakiś przestępca i obrabowuie 
ich, Ofiary czują się zupelnie obezwład- 


+ 
W Maiville pod New-Yorkiem spadł 
płonący samolot. Pod jego szczątkami 
znaleziono zwłoki dwuch mężczyzn. 


nione i chociaż widzą wszystko: nie mo- 


Pewne szczegóły wskazywały na to: że 
stogi oni przed katastrofą zaciętą 


Pułkownikowi Hope z Policji udało| walkę. 


się przypadkiem wpaść 


ra trop prze-| 
stępcy. Oto znalazł się on w cyrku‘ Ci- 


++ 
Szczegółowe rozwiązanie tych wiel- 


nisellego, gdzie dawał swój jedyny wy-l kich afer amerykańskich znajduje się w 
stęp fenomenalny akrobata La Rose.| powieści „Płomienie zemsty“, drukowa- 
Drogą skojarzeń doszedł Hope do wnio-; nej w całości w N-rze 4-tym tygodnika 
sku. że ten który odbywał takie ryzy-| Co tydzień powieść“. Tygodnik ten 
kowne eskapady po fasadach drapaczy | przynosi ca tydzień lekką. interesującą 
chmur i ten, który wykonywał niezwy-| powieść: Mimo obfitego i doskonałego 
kle salto-mortale musiał być jedną i tą | materjału tygodnik ten bije rekord tanio- 
samą osobą. Niestety. tajemniczy akro-| ści. gdyż kosztuje tylko 30 gr. W prenu- 
bata zauważył. że po wyjściu z cyrku | meracie można go otrzymać jeszcze ta- 
Hope wziął taksówkę. jadącą za jego|lniei bo za 1— złoty miesięcznie wraz 


autem i udało mu się zmylić ślad. 
* 

W zaciszu skromnego mieszkania w 
południowej dzielnicy New-Yorku pra- 
cuje upośledzony przez los. garbaty 
Artur Karell nad niszczycielskim wyna- 
lązkiem, który mą przynieść ludzkości 
zgubę: 

Nikt nie ma do niego dostępu, nikt 
nie wie, dla kogo. Karell szykuje swą 
broń.. 


gą w żaden sposób reagować. 


++ 
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SECRET PTEZZE TZT SOWY BE EAE 


Światowej sławy grafolog 


PROF. FOADY 
Oryginalny fakir z Afryki 


zastanawiające. 
widzi w transie 
przyszłości, przeszłości, 


mościach i 


wach jak familijnych, 
*w „„Sownych 
(2674 Tse gps 
zdolności do udzielania 
wach --życiowych. 
E 


I p. 


porad w 


Jego zdolności jasnowidzenia 
Mianowicie 
i mówi o 
jak 
* | teraźniejszości, jak i o zdol- UNIEWAŻNIA 
przeznaczeniach 
każdego. We wszystkich spra- 
intere- 
„ąrdiowych i miło-| s t ahis 
GESTA MA fówież EET A 
spra- fod 6.w zwyż od osoby, dziennie. Wezesne zgło- 


y „Przyjmuję codziennie od 11 
2 i od Ado 8-bf. Katowice uf! Mariacka 18 
Jeszcze tylko krótki czas w Katowicach. 


z przesyłką pocztową. Wystarczy wy- 
słać do Wydawnictwa „Republiki“, 
Łódź, Piotrkowska 49 zawiadomienie o 
'prenumeracie. i przekazać na konto 
P. K: O. Nr. 68148 jedna złotówkę: a 
będzie sie miała wybór najciekawszej 


i naiconularniejszej lektury. 


REALNOŚCI najkorzystniej sprzedaje biuro 
„WAWEL“, Kraków. Grodzka 60. Tel. 108-60 
piik An M 


OKAZYJNIE sprzeđajemy i posiadamy stale na 
składzie mało używane różne meble jaki sy- 
pialnie. jadalnie, gabinety, kuchnie i inne meble, 
rowery, maszyny do pisania i szyciab fortepiany 
i różne instrumeńty muzyczne — Niebywała 
okazja taniego zakupu. — Polecamy zwiedze- 
nie składu bez przymusu kupna, Stale nad- 
chodzące « nowości. Specialny Dom Zakupów 
Okazyinych. Katowice, Kościuszki 12, tel. 23-58 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
tych, Kraków, Turek Jakób. 

M zgubioną książeczkę Kasy Cho- 
Kraków, Malec Franciszek. 


NA SEZON LETNI poleca pokoje umeblowane 
z całodziennem utrzymaniem w Orłowie Mor- 

ksh cenach: w.maju tylko.5 
osoby, w czerwcu, lipcu sierpniu 


zł dziennie=0 


szenia maja pierwszeństwo w ulgach, takowe 
proszę kierowaćrdo zarząd pensjonglurZbysżko 
w Orłowie - Morskim, mowiat morski rynek 
Nr. 16. 


„Pozwólcie nam żyć!.” ” 


Powieść sensacyjno-społeczna. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


f Halina- Rajecka, bezrobotna stenotypist- 

2 tka, e środków do życia, posta- 
©  nowiła z rozpaczy utopić się. y 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 


„Przybor. u którego znalazła chwilowy przy- : 


tułek: 

Po wielu przejściąch Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
ieckiej, 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
lzabelli. Izabella ieszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli trąci 
Halita posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr, Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Zbigniew poznaje na balu Elżbietę ks. 
Ostrogską i oświądczą sie jej 

Przybor pracuje nad ulepszeniem kar- 
buratora samochodowego, 


Lecz pokazało się, iż radość Przy- 
ra „była. przedwczesna. Przy ulepszo- 
m przez niego systemie spalania ben- 
1y zaoszczędzenie paliwa było tak 
znaczne, iż nie mogło ono nawet być 
ne pod uwagę. 
Zły i markotny powrócił Przybor do 
TUL, 
Zała jego dotychczasowa praca stra: 
sens. 
onÜro spoglądał młody wynalazca 
swe wyliczania i wzory, nad któremi 
acił tyle miesięcy. 
Widok stojącego w kącie warsztatu, 
zucornego narzędziami i sprzętem, 
dził'w nim nagły wstręt i odrazę, 
Miał w życiu dwie miłości: swój wy: 
zek i Halinę. I oto obie okazały się 
dliwe. Halina zapomniała o nim, a 
ylazęk nie dopisał. 


Napisał Andrzej Zański 


Gdy tego wieczora — zgnębiony nie 
mniej od swego przyjaciela — Michał 
chciał się wymknąć, ażeby w jakimś 
szynku zalać robaka, Paweł przyłączył 
się do tej eskapady. | 

Popili nieźle, a ponieważ  Przybor, 
nie przyzwyczajony do trunków, miał 
słabą głowę, rychło alkohol zwalił go 
z nóg. 

Jakieś tam podobno były awantury, 
skandale, a nawet mordobicie, ale Paweł 
nie pamiętał o niczem i zbudził się do- 
piero nazajutrz późnym 
swoje mwłasnem łóżku, dokąd prze: 
transportował go troskliwy stary druh. 

Bolała go nieco głowa. Przeciągnął 
się leniwie, z obrzydzeniem patrząc na 
rozrzucone na stole cyrkle, linijki i 
ołówiki, 

Podniósł storę u okien: zalała go 
niespodziewana pożoga wiosennego sło- 
neczka. Zbudziły się w jego sercu minio- 
ne tęsknoty i porywy. 

— Słońce... wieś... przyroda! 

Ile już miesięcy nie widział zielonej 
trawki, nie słyszał śpiewów skowronka 
nie cieszył się, niby dziecko, promienia- 
mi słońca? 

Oddany męczącej pracy, zamknięty 
w dusznych murach miasta, zapomniał 
o wiośnie i jej urokach. 

Postanowił wyjechać za miasto. 

Wsiadł do podmiejskiej kolejki i już 
po godzinie znalazł się w szczerem polu. 

Oczy jego radowały się bielą kwit- 
nących wiśni i grusz. Pieszczotliwie 
przesuwały sę po delikatnej runi mło- 
dej oziminy. Pochylały się nad białemi 
stokrotkami. 

Czuł się dziwnie odmłodzony i świe- 
ży. Rozpuścił mocne, zdrowe nogi. ma- 
szerując wytrwale naprzód, aż dotarł 
do linji zielonych borów. 


rankiem wi- 


Zmęczony msiadł na przydrożnym| krzaczastych brwi 


Na plaży chroni przed odparzeniem 


Krem Monaromn 


RÓ zaj > (2.1 z RZE 
(SŁU wiele SaS 
D hinhieti T 


Rewolucja w kinie 
Wąska taśma fiimowa daje 
ogromne oszczędności 


(lu) Kino stoi w przededniu nowej, 
wielkiej rewolucji. Będzie ona nardżiej 
skoraplikowana w skutxaci dia właści» 
cieli przedsiębiorstw  kinematografi :z- 
nych. niż wprowadzemie na rynek fil- 
mów dźwiękowych. Chodzi o nowy typ 
filmów na t. zw. 

wąskiej taśmie, 

Jak nie trudno się domyśleć, nowy 
typ Filmów różni się tylgo co !a szero- 
kos.: taśmy lirmowej. Fitmy na wąskiej 
taśmie zyskują na wyraźsstości, a przede 
wszysłkiem są znaczni: tańsze i tc jes! 

ich uajwiększę zaletą. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że skoro taś 
tiu fslmowa jest węższa, więc trzeba 
mniej surowców, a zatem cały 

film jest tańszy. 

9 prawo obywatelsiwe. dla lego no- 
wego rcdzaju filmów wa!czą  zaciekie 
szcześr mie właściciele mniejszych przed 
stedio stw kinematośrafi.*"ych. Zależy 


jim n: „em aby fiimy były jaknaiłańsze. 


Sna 


Kiiza takie: wąss'zh filmów (16 mih 
r.eiraw szerokości! już wyprodukowano 
dla próby Przyzna: trzeba, iż próba ta 
wypodła znakomicie Stwierdzono, że 0: 
5:.1,e tzśma co je. 'eśo lilmu ną zdję- 
„a kos tuje w Angi! tysiąc funtów, 
y Iimach wąski:u kosztowałaby, 

tuko 300 tuntów. Lals 
Waski film ":je więc przeszla 64*Broc. 
nsz.zętności co jes: wszak nielądfar- 
gumeter. za wprowadzeniem te rewo- 
1370 k owej 


| DWA DOMY o piętrastu ubikacjach z ógftoda- 


| 


mi i kuwalkiem-lasu, w- miejscowości letnisko- 
wei pod Szydłowcem sprzedamy natychmiast 
Warunki przystępne. Biure „Merkury* — SKSr- 
żysko - Kamienna. 


na majstrującego 


kamieniu, spoglądając przed siebie za-Ąprzy warsztacie przyjaciela. 


chwyconemi oczyma. 


A wokoło wiosna odprawiała najcu-ą 


downiejsze swoje misterie. 

Oto przeleciał nad nim kolorowy pta- 
szek, dźwigając w dzióbku jakąś gałąz- 
kę — pewnie potrzebną mu do budowy 
gniazdka. 

Brzęczały dopiero co  zbudzone 
pszczoły w pracowitem poszukiwaniu 
miodu. 


Po ziemi, między piaskami, wędro- | pól 


wały korowody mrówek, wlokąc jakieś 
źdźbła i pomarłe owady. 

A niedaleko prychała zdrowo para 

koni, ciągnąc az sobą pług, kierowany 
silnemi rękoma starego kmiecia. 
— Wszystko dokoła jest pracą — 
zauważył leniwie Paweł. — Pracują pta- 
ki, owady i zwierzęta. Pracują ludzie, 
ażeby zapewnić sobie na jesień kawał 
chleba... i > 

I patrząc jak stary rolnik lśniącem 
ostrzem pługa odwraca brunatne skiby, 
zawstydził się nagle swego nieróbstwa. 

— Trzeba i mnie wziąć się znowu do 
roboty! — Powziął nagłe postanowie- 
nie, 

Odrodzony, uspokojony powrócił do 
miasta. 

Zasiadł znowu do stołu i nagrażył 
się w żmudnem kreśleniu nowych obli- 
czeń. 

— Jeśli się raz coś nie udało — my- 
ślał — może uda się poraz drugi!... 

Gdy wieczorem stary Michał chciał 
go znowu wyciągnąć na hulankę, spot- 
kał się z energiczną odmową ze strony 
młodego przyjaciela. 

— Nie pójdę nigdzie — oświadczył 
będę pracował!.. Wiem już na czem po- 
lega błąd w moich obliczeniach. Skore- 
guję go — żebym miał nawet przyrość 
do tego stołka. 

I nie poszedł. s 

Michał pogderał trochę, pokręcił się 
20 pokoju, wreszcie, zapaliwszy fajkę, 
siadł cicho w kącie, spoglądając z poza 


ROZDZIAŁ 53. 
Wynalazek Pawła. 


l znów mijały dni i noce nerwowych 
kreśleń, piłowań i dłubania. 

Napróżno wpadały do pokoju Pawła 
z pobliskiego ogrodu pierwsze zapachy 
wiosennych kwiatów wraz z tęsknotą 
za bajką kwitnących sadów i zielonych 
Paweł opierał się zwycięsko tej naj- 
słodszej prowokacji i tylko w niedzielę 
pozwalał sobie na wyjazdy za miaste 
ażeby wśród aromatu rozgrzanych læ 
sów sosnowych i błogosławieństwa zło- 
tego słońca, rozsypującego swe włosy 
po łąkach, nabrać sił do dalszej pracy. 

Raz wziął ze sobą Michała. Ale eks- 
król boksu był głuchy na romantyzm 
wsi. 

Zaraz po drugim kilometrze zasapał 
się i skorzystał z pierwszej lepszej 
karczmy, ażeby zażyć w niej miłego 
chłodku i pokrzepić siły bombą cobrego 
piwa. i 

— ldź dalej sam. Pawełku! — prono- 
rował towarzyszowi. — Ca mnie oFcho- 
dzą jakieś tam skowronki i kwiatuszii! 
Z całej botaniki uznaję tviko tytoń.. a 
od śpiewającego na gałazce ptaszka wo- 
lę kawałek dobrze na talerzu podarero 
trupa wieprzowego. Zostaw mnie we 
w spokoju i wędruj dalej — a wracy'ac 
ka tu zpowrctem i cdwieź do nia. 
sta!.... 

Skoro jednak przed wieczorem Przy- 
bor wstąpił do karczmy, okazało się, 
w międzyczasie Michał zdołał sis pzd- 
chrnielić i wszczął z parobkami wiejskie- 
mi taką bójkę, że musiano zaalarmować 
cały sąsiedni posterunek nolicii... 

Od tego czasu nie zabierał już wiecej 
Przybor swego przyjaciela ną niedziel- 
ne wycieczki. 


ta 


(Dalszy ciąg iutro), 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI, 

Ela Robertson, piękna woltyżerka 1 Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w Wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje sa o- 
zromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się cd- 
być ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „niłodzieńcem 
ze szramą*. 

Po występie Elh na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego ae ida daty: dE 
ierają go szpiła. e oba ta 
traci obydwie ręce... 2 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lsąskiego, Edmund Stanieck, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 


Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

ciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż ta mu jest potrzebne do jego interesów. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 


uliczny fotograf wysyła za rednictwem 

WS u fotograficznego a u fotografję 

li również na ów Zdjęcie to do- 

rbd: zostało w kole: "dy Ela Po opu- 
SZCZ! pałacu błąkała się po ulica 

zeddzień rozstrzygnięcia dka 

dway Afłodzieńcy, przedstawiający się jako 


wywiadowcy, porywają Stege. 


ez; zostaje przez bandytów zamordo- 
wany. Jecz bra i P Stęga odzyskują wolność, 
Dm łego dnia odbywa się posiedzenie są- 


ego. 
Śri uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 


-qboNastępnego dnia | 


soba 5 ste i 
„sprzymierzeńcem Rosk NA A 
"necie SE gy rocadero , Lewański 
pomoże. jej, „w, uzyskaniu |. 


W tym czasie Lewański przybywa do Eli 

4 zamyka za sobą drzwi, 
Podczas szamotania się rozlega się strzał 
l Lewański pada martwy na ziemię. Ela 
przegażona ucieka. +% 


1 JG n e n Mateja code: tro 
Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 
Pia przyjmuje tę propozycię. Rałicki 
namawia Elę aby z nim echala zagrani- 
se Si uczyni z niej gwiazdę fl- 


BOR stara się ją sklonit do porzucenia 
pracy filmowej, uważając Ratickiego za 
swego rywala. 

Stega udaje się do Rałickiego, by szcze- 
rze ż nim pomówić, 

W czasłe tej wizyty Stę. zmajduje w 
albumie fotograiję Eli SR ice Ralic- 
kiemu: Stęga rozgoryczony ucieka, 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę i mówi o tem Rałickiermu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, me podając jednak 
powodu tej nagłej rozłąki 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 

po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
Rye Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego, 

Kelner z kawiarni „Cristal“ 
stanowczo, iż Ela jest 
która skradła te brylanty. 

Ralicki dowiaduje się 
książę Pieczorski bawi w 
wa w tym samym hotelu „Tira. eżyser 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego Ody 

Ku zdumieniu jednak Ralicliego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że B 
jest właśnie ową mą Schneider, która 
skradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu, 

Książę po wizycie w Urzędzie Śledczym 
udaje się właśnie do Emy i ku obopólnej 
wesołości opowiada jej historię aresztowa- 
nia Eli. 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 


twierdzi 


ponatis że 
kęs 


przyjaciela. Stefana Malina. który jest dy= 
rektorem hotelu „Tivoli“, Malin przygoto- 
wal iakiś plan, który ma zdemaskować 
prawlżiwą Emmę. 

s W tym celu każe mu wynająć oddzielny 


pakń: 


— Więc może w „Tivoli'*?... 

— W hotelu niedobrze... Powiedzia- 
lem że musisz się urządzić prywatnie... 
Zaraz wskażę ci adres... W drugim do- 
mu jest pokój do wynajęcia... Zaczekaj 
chwileczkę... Dowiem się czy jest jesz- 
cze wolty... 

Malin zadzwomił, rozmawiał kilka 
minut z jakąś damą, którą tytułował pa- 
nią inżynierową, zachwalał Ralickiego 
jako spokojnego í sumiennego lokatora, 
wreszcie odłożył słuchawkę, mówią: 
— W porządku.. Masz pokój w dru- 
gim domu... Dzisiejszą noc możesz sobie 
jeszcze przespać spokojnie w hotelu. 
Albo dam ci pokój u siebie... Prześpisz 
się w „Tivoli*.. Jutro z samego rana 
udasz się do swego nowego mieszka- 
nia... Nic tam nie będziesz robił... Mo- 
żesz sobie usiąść i czytać gazety... Mo- 
żesz pisać, malować, śpiewać lub grać.. 
To już mnie nie obchodzi.. Ale nie wol- 
no ci opuszczać tego pokoju ani na chwi- 
lę, kapujesz?.+. 

— Oczywiście! 

— Ani na chwilę!.. Zrana przyjdzie 
do ciebie pewien jegomość i przedstawi 
się jako wywiadowca z Urzędu Śled- 
czego... Jeżeli się wylegitymuje, mo- 
żesz mieć do niego pełne zaufanie i mu- 
sisz stosować się ściśle do wszystkich 
jego zleceń... 

— A co on będzie robił ?.. 

Znowu pytasz?.. Kiedy prosiłem 
cię, żebyś pytania zostawił na później!.. 
Narazie masz wykonać to, o co cię pro- 
SZĘ... 

— A więc czekać na wywiadowcę | 
spełniać jego zlecenia, nic więcei?... 

— Nic więcej, To wszystko, 
Wpadnę do ciebie w południe, by do- 
wiedzieć się co słychać... Przyśle ci 
również obiąd.. Ale nie wąż mi się 
wyjść z. tego pokoju, słyszysz?,,, 

— Słyszę, słyszę.« — odparł Ralicki. 
L+: Zastosuję: się - do'wszystkich twych 
cza. choć dalibóg, niewiele z tego 
wszystkiego rozumiem.., 
Nie potrzebujesz rozumieć ani 
myśleć.. Już ja za ciebie to czynię... 
ldź teraz do swego hotelu i sprowadź 
tu swe manaiki, potem się wyśpisz bo 
pewnie jesteś niewyspany, a jutro, sko- 

ro tylko świt, przeniesiesz się na nowe 
|okowisko-. 

Ralicki tak też uczynił, 

Po godzinie mieszkał już w „Tivoli“, 
w łednym z najpiękniejszych pokoi na 
trzeciem piętrze. Malin dotrzymywał 
mu towarzystwa, ale o Emmie Schnei- 
der i mającem w dniu jutrzejszym na- 
stąpić rozwiązaniu tajemnicy, nie mó- 
wili ani słowa: 

Raz tylko gdy siedzieli w hallu i 
przeszedł książę Pieczorski. Ralicki za- 
uważył błysk gniewu w oczach dyrek” 
tora hotelu. 

— Widzę, że nieszczególną sympatją 
obdarzasz tego faceta... — zauważył re- 
Żyser. 

— O, nie... — odparł Malin. — Mam 
z nim jeszcze stare porachunki,. On na- 
wet o tem nie wie, 

Malin machnął ręką i zamyślił się. 
Zapanowało milczenie. Widać było że 
coś go gnębi i chętnieby się wyspowia- 


Emmą Schneider, | dal 


Ralicki nie narzucał się ze swą cie- 
kawością. Nie czekał długo na zwie- 
rzenia przyjaciela: Dyrektor hotelu za- 
palił papierosa i rzekł: 

— Zresztą, mogę ci dziś powiedzieć 
dlaczego go nienawidzę... Bo widzisz, 


la | Pieczorski zniszczył najpiękniejszy sen 


mego życia. Człowiek tylko raz w ży- 
ciu ma taki piękny sen... Tak, tylko raz 
w Życiu... 

Twarz mu się zasępiła: Oczy zasnu- 
ła wilgotna mgła smutku- 

— Ja pierwszy pokochałem Emmę... 
— ciągnał dalej Malin. 


— Ty Pn Tyś kocha? tę,.. 
— Nie myśl o niej. tak źle». — przer” 
wał mu dyrektor hotelu. — Emma nie 


Życie zepsuło tę kobietę,., 
Życie i mężczyźni... Nazbyt zachwycali 
się jei uroda. ofiarowali jej wszystko, 
co dać mogli: — jedni swe serca. dru- 


jest zła... 


BR soma ZI AE aa A OE Ya i z fm ZA 


jA GW U CY KD CA U A SYS A A A GE YO WY O 


alm a a 


Í m o 
— 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


dzy — pieniądze i brylanty-, Ja ją Ko- 
chałem szczerze... Zresztą, kto wię R.i 
Możę zdawało mi Się tylko, że ją kot, 
cham?.. Prawdziwa milość; tak nie- 
znacznie różni się od przelotnej:, 
Tylko: że jest trwalsza.. Jestem. jak ci, 
wiadomo. człowiekiem na posadzie. Nie | 
mogę sobie pozwolić na taki luksus, na 
jaki stać księcia 
towarzyszy.. Reszty możesz się już 
chyba domyśleć... 

Ralicki znowu 0 bic nie pytał. Po 
chwilowem milczeniu Malin ciągnął da- 
ej: 

— Ode mnie przeszła do niego., Po- 
tem szła już z rąk do rąk... Zmieniała 
kochanków jak rekawiczki... Kto dawał 
więcej,- Życie ją popsuło.. 

Zamilkł znowu poczem dodał: 
— Wiesz, zastanawiam się teraz, jak 


W myśl otrzymanych wskazówek 
Ralicki następnego dnia z samego rana 
przeniósł się do pokoju, wynajętego w 
drugim domu od hotelu w mieszkaniu 
doktorowej Flabund. 

Była to starsza, bardzo miła osoba, 
której mąż zginął przed kilku laty wsku- 
tek nieszczęśliwego wypadku Wypadł 
z tramwaju tak nieszczęśliwie: że dostał 
wstrząsu mózgu i po dwuch dniach 
zmarł w szpitalu, Pani Flabund urzą- 
dziła w swem obszernem mieszkaniu 
coś w rodzaju domowego pensjonatu. 


Były to umeblowane pokoje bardzo| ka 


czysto utrzymane na żądanie z cało- 
dziennem utrzymaniem. 

Gdy Ralicki udał się po wskazany 
adres, zańważył. przedewszystkibm na | PO 
drzwiach AE napis który głosił; 
Bruno Saroli, mistrz nauk 
idleminych, przyjmuje cały dzień”. 

Ralicki uśmiechnął się i pomyślał: 

— Ładne towarzystwo mieszka u tej 
doktorowej.. Czy Stef naprawdę nie 
mógł znależć dla mnie przyzwoitszego 
pokoju ?..-, 

Zadzwonił. Drzwi otworzyła mu słu- 
Żąca. 

Wprowadzono go do salonika, dokąd 
przybyła w kilka minut potem wlaści- 
cielka umeblowanych pokoi. 

— Domyślam się kim pan jest.. 
mekla miłym, ciepłym głosem. — Pay- 
bywa pan pewnie z polecenia pana Ma- 
lina? +. 

— Tak jest... 

— Zechce się pan pofatygować.. 
Pokój jest już dla pana przygotowany... 

Wprowadziła go da mile urządzone- 


" 


go pokoju tuż przy drzwiach wejścio-| WY 


gori Ralicki spojrzał na drzwi i zdę* 
iał, 

Widniała tam kartka z napisem: 

— Dr. Bruno Saroli, mistrz nauk ta- 
jemnych''. 

Chciał o coś zapytać, lecz przypom- 
niał sobie przestrogę Malina, który ra- 
dzil mu o nie narazie nie pytać i wyko- 
mywać ślepo wszystkie zlecenia: 

— Tak.. Bardzo miły pokój... -— 
rzekł, byleby coś powiedzieć, 

— Prawda? — ucieszyła się siwa 
pani. — I widok ma pan niezgorszy.., 
Naprzeciwko prywatny parkv. Zieleń: 
drzewa... 

— Tak,. Dzęikuję... 

Siwa pani wyszła. í Ralicki został 
sam. Przedęwszystkiem rozejrzał: się DO | 
pokoju, który był naprawdę ładny i ob- 
szerny. Stało w nim łóżko szafa, stół, | 
krzesła i kanapka. 

Nawprost drzwi mieściły się dwa 
okna, skąd widać było park, należący 
do przeciwległej posiadłości, Ralicki 
otworzył okno i wyjrzał na ulicę. Była 
wczesna godzina, mimo to nie chciało 
mu się spać, ani jeść. Tajemniczy pokój; 
działał nań jakoś deprymująco, 

Siwa pani czyniła wrażenie człowie- 
ka o głębokiem sercu, a mimo to-Ra- 
lickiemu zdawało się, że i ona ma w 50- 
bie coś tajemniczego... 
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„Napisał JAN BILEWICZ. ił 


Widziałem ją 
Wydawała mi się 
Gdzie miałem wtedy 


ja ją mogłem kochać?... 
,niedawno na ulicy... 
yaer brzydka.. 


oczy?... Jak mogłem ją tulić do siebie?... 

— Rozumiem — wtrącił  wreszcię 
BAJEK, — (Chcesz ja teraz zdemasko- 
waé.. 


Tak.. Muszę ją zdemaskować... 


Pieczorskięgo i jego | iO, ta kobieta o malo nie doprowadziła 


mnie do samobójstwa.. Tle przez nią 
wycierpiałem!.. Ile nocy nię przespa- 
łem!.. Gdybym ją wtedy mógł dostać 
w swe ręce, popełniłbym napewno 
zbrodnię !.. 

Wreszcie machnął ręką i rzekł, po- 
wstając: 

— Nie warto mówić... Idź do swego 
pokoju... Wyśpii się, bo może jutro bę* 
dziemy musieli zabrać się do pracy». 
Żegnaj! 


Rozdział siedemdziesiąty drugi 


Tajemniczy pokój. 


Przedewszystkiem irapowała go jed- 
na rzecz: — cóż miała znaczyć ta dzi- 
waczna tabliczka na drzwiach?.. 

—Dr. Saroli, mistrz nauk tajem- 
nych!.. Phil.. Więc ja mam być tym 
mistrzem? — myślał reżyser. — Stet 
mógł znaleźć odpowiedniejszą osobę do 
takich żartów.. Bo to przecie zakrawa 
na niesmaczny żart,. Poprostu zakpił 
sobie ze mnie: nic więcej... 

Zły rzucił się na kanapę i zasnął. 
Obudził się w samo południe, Zerwał się 
z kanapy; zadzwonił. Weszła pokojów- 


— Czy nikt tu do mnie nie był?:.. — 
zapytał: 

— 3 panie doktorze.. 

pokojówka. 

Ralicki spojrzał na nią z taką miną, 
jakgdyby miał zamiar za chwilę rzucić 
ją -ze- wszystkich schódów... Co za dok- 
tór, do stu piorunów?!.. Jeszcze poko- 
jówka będzie sobie z niego też stroiła 
Żarty?-. Już miał jej dać odpowiednią 
nauczkę, gdy nagle przypomniał sobie 
przestrogę Malina i ugryzł się w ięzyk. 
brze.. w takim razie proszę mi 
podać śniadanie.. 

Zjazd jajecznicę, wypił kawę, i cóż 
dalej?... „ Pokręcił się trochę po pokołu, 
wypalił papierosa, znowu wyjrzał przez 
o: i wreszcie począł się niecierpli- 
wić... 

— Jak długo będę tu sterczał? — 
pomyślał. — Stef miał przyjść i też nie 
przychodzi.. Mam już tego dość,» Pójdę 
do niego i rozmówię się poważnie... 
Niech gada o co chodzi i basta!,., Ta ta- 
iemniczość zaczyma mi działać na ner- 
Wyciągnął z szafy palto i kapelusz: 
Sanal przed lustrem i począł się ubie- 
rać. 

Gdy był już w kapeluszu, zadzwonił 
ZNOWU e pokojówkę. 
chodzę... — rzekł do niej. 
Gdyby ktoś do mnie przyszedł, niech 
zaczeka.. 

— Dobrze, panie doktorze., 

Znowu „panie doktorze“... Ralicki 
zmierzył ją groźnym wzrokiem od stóp 
do głowy: lecz niezrażona tem dziew*= 
czyna skłoniła się z gracją i wyszła. 

Ralicki wzruszył ramionami i przy- 
stąpił ku drzwiom. gdy nagle usłyszał 
za sobą nieznajomy głos: 

— Hola, panie doktorze!.. Niech się 
pan zatrzymal.» 

Ralicki drgnął, Skąd ten głos pocho 
dził?... Przecie sam był, u licha, w tyr 
| tajemniczym pokoju... Zimny pot zros 
mu czolo.. Ręka którą wyciągnął by 
nacisnąć już klamkę. lekko zadrżała.., 

Ralicki obawiał się odwrócić sło” 
WĘ... 

Spodziewał się, że ujrzy złoczviide 
z rewolwerem w dłoni. Tego todzajn 
wypadki zdarzały się przecie czesio W 
hotelach i pokojach umeblowany: H 
A więc zwykły napad bandycki w hia 
ły dzień... To napewno robótka tej stę 


pani... 
(DALSZY CIĄG JUTRO). 


. — odparła 


TKISIŁSF 


Japończycy handlują dziewczętami 


zupełnie legalnie, za wiedzą i zezwoleniem władz.— Biedni wieśniacy sprze- 
dają swe córki ratując się w ten sposób przed głodem 


Akcja przeciw barharzyńskiemu zwyczajowi 


(z) W Japonji istnieje do tej pory 
zwyczaj sprzedawania młodych dziew- 
cząt przez rodziców. Przeciwko zwy- 
czajowi temu występuje w ostatnich la- 
tach energicznie japońska patrjotyczna 
liga kobieca. W wydanej niedawno odez 
wie liga ogłosiła dane, dotyczące sprze 
daży młodych japonek. Okazuje się, że 
w ciągu jednego tylko ubiegłego roku 
sprzedanych było 41,000 młodych i pię- 
knych dziewcząt japońskich. 

— Rodzice, nie sprzedawajcie wa- 
szych córek do niewoli — pod tym ha- 
słem liga kobieca przeprowadza kam» 
panję przeciwko istnłejącemu już od 
przeszłe 600 lat barbarzyńskiemu zwy- 
czałjowi, cieszącemu się ochroną prawa. 

Policja japońska nie prześladuje ro- 

dziców, uprawiających aniebny handel, 
lecz dzeiwczęta, usiłujące uchylić się 
od czekającego ich losu. 
_ Rząd japoński zabrania sprzedanym 
dziewczętom opuszczania bez specjal- 
nego zezwolenia domu swych władców 
a zezwolenia takie udzielane są przez 
policję bardzo rzadko — najwyżej 2— 
3 razy do roku. 

Główny kontyngent stanowią dziew- 
częta ze wsi. Do tej pory największym 
popytem „artykuł“ ten cieszył się w 
dzeilnicach przemysłu jedwabniczego. 
Wieśniacy, posiadający 3 córki, przy+ 
najmniej jedną sprzedawali do tabryki 
na okres 5 do do 10 lat. Dawniej cena 
na ładną młodą łaponkę wynosiła kil- 
ka tysięcy złotych na naszą walutę, 0- 
becnie jednak, wobec panującego w Ja- 
ponji kryzysu, który dotknął szczegól- 
ule przemysł jedwabny, ceny te znacz- 
nei spadły, Kryzys uprościł również 
technikę kupna - sprzedaży: -Dawniej 
bowiem Japonię objeżdżali liczni agen- 
ci, którzy skupywal dziewczęta | do- 
starczali na zamówienie; obecnie ródzi- 
ce, którzy chętnie wyzbywają się zby- 
tecznego darmozjada, sami wysyłają 
swe córki do większych milast, gdzie 
można je nabyć za minimalną opłatą. 

Kryzys w przemyśle jedwabniczym 
sprawił również, że „towar“ otrzymuje 


i inne przeznaczenie. Głównymi od- 
biorcami są już nie zakłady przemy- 
słowe, lecz nocne restauracje i herba- 
ciarnie. Jak bardzo handel ten jest roz- 
powszechniony Świadczy o tem cho- 
ciażby fakt, że we wsi japońskiej Kuku- 
mi - Montabura na 700 zabudowań mie- 
szkalnych pozostało niesprzedanych za= 
ledwie 100 dziewcząt, a to wyłącznie 
dzięki ich wyjątkowo niekorzystnym 
warunkom zewnętrznym lub ułomności 

O ile zdarza się kiedykolwiek, że 
ojciec zapragnie wykupić swą córkę 
prezd terminem musi zapłacić za to su- 
mę, wielokrotnie przewyższającą osiąg- 
nięte w swoim czasie za córkę wyna- 
grodzenie. Handlarze bardzo drogo 0- 
ceniają koszty „wychowania“ naby- 
tych dziewcząt, które przechodzą kurs 
gry na lutni, śpiewu i innych umiejętno- 
ści, wymaganych od gejsz japońskich. 

Kampanja japońskiej patrjotycznej li- 
gi kobiecej osiągnęła narazie znikome 
wyniki. Dla zapewnienia sobie powo- 
dzenia, liga, prócz nacisku moralnego, 


wina rozporządzać olbrzymiemi zaso- 
bami pieniężnemi dla materialnego po- 
parcia pogrążonych w największej nę- 
dzy wieśniaków, którzy zmuszeni są w 
ten sposób szukać dodatkowych źró- 
de! dochodu. 

Do tej pory lidze udało się urato- 
wać zaledwie 600 dziewcząt, przeby» 
wających w rozmaitych restauracjach 
i herbaciarniach w Tokio. Ilość ta sta- 
nowi oczywiście kroplę w morzu, o ile 
się zważy, że w samem Tokio istnieje 
210 handlarzy, uprawiających ten pro- 
ceder. Handlarze ci posiadają specjalne 
zezwolenia rządu japońskiego 1 naby- 
wają młode dziewczęta zupełnie legal- 
nie za pośrednictwem swych agentów. 

Ostatnia statystyka podaje, że w 
ciągu ubiegłego roku 6794 gejsz tokij- 
skich zabawiało swemi produkcjami 4 
miljony gości i zarobiło na tem 60 mil- 
jonów yen. Rzecz oczywista, iż więk- 
Sza część tej olbrzymiej kwoty wpły- 
nęła do kieszeni właścicieli tych zakła- 
dów. 


Gdy mężczyzna 


czymi sobie z igo- 
kbiety—zaaib w he ©... 

P, Władysław G, Najlepiej będ. zie jẹ- 
żeli Pan sam przejrzy komplety o dnoś- 
nych pism naszej administracji i znajdzie 
żądany artykuł. 

Pani Stanisława S. Zupełnie słuszi.nję 
postąpiła Pani, zrywając znajomość z 
człowiekiem, który zdając sobie sprawę 
z uczucia jakiem go Pani obdarza, uczy- 
nił sobie z Niej zabawkę. Szkoda tylko, 
że zerwanie to nastąpiło po dziesięciolet 
niej z nim znajomości, Ma Pani dopiero 
dwadzieścia pięć lat i nie powinna się 
Pani czuć osamotniona i zrezygnowana. 
Uroda nie jest główną zaletą kobiety i 
nietylko piękne kobiety podobają się 
mężczyznom. Niech Pani nie przywiązu= 
je również wagi do tej kategorji męż- 
czyzn, którzy szukają żon z tak zwanym 
posagiem. Są to zimni i „wyrachowani 
egoiści, którzy mają tylko własne cele 
na względzie, dla których kobieta ma 
tak niewielkie znaczenie, że nie potrafi 
pobudzić ich energji i zachęcić do inten- 
p hiana pracy dla wspólnego dobra. 

acy mężczyźni, panno Stasiu, nie dają 
kobiecie szczęścia i dlatego niech się 
Pani nie martwi tem, że niema Pani pie- 
niędzy, któreby przysporzyły Pani ado- 
ratorów. Wracając do owego pana, to 
jeśli obdarza on Panią takiem samem u- 
.czuciem, jakiem Pani obdarza jego, nie 
zrobią na nim większego wrażenia wszy- 


—_ 


DEEE WY REKE E stkie te piękne i bogate znajome w któ- 


Skazany na Śmierć, 


odzyskał wolność, 


dzięki temu, że pierwszy odważył się na skok ze spadochronem 


(sb) Historja wynalezienia samolotu 
jest ogółowi powszechnie znana, mało 
jednak ludzi wie o tem, w jaki sposób 
powstał pierwszy spadochron, Spado- 
chron wynaleziony został o wiele wcze- 
śniej przed samolotem, a pierwsza jego 
próba dokonana w roku 1777 dała wy- 
nik zupełnie zadawalniający. 

Ciekawe są okoliczności, wśród któ- 
uoa spadochron został wypróbowany: 

WORE spadochronu jest profesor De- 
fontage. Sporządził on coś w rodzaju 
olbrzymiego parasola, który po skoku 
miał się otwórzyć i zwolnić szybkość 
opadania. Niestety, nikt nie chciał za- 
ryzykować życia a sam wynalazca wo- 
lał również nie skakać. 

Ogłosił on wówczas konkurs z na- 
grodami, mimo to jednak żaden śmiałek 
się nie znalazł. Wówczas profesor De- 


Pies, który... czyta i pisze 


Ssi fenomen zainteresomał uczomych 


D inteligencji psów dużo się już mó- 

wilo i pisało, gdyż przewyższają one 

_ znacznie mądrością inne zwierzęta, Na 
specjalną jednak uwagę zasługuje szko- 
cki terjer Ralf. Pies ten odznacza się 
rzeczywiście nieprzeciętną inteligencją 
i pojętnością, Należy on dọ niemieckie 
go adwokata. 

Ralf jest jeszcze młody, bo ma 4 lata. 
Lubi on godzinami całemi przysłuchi- 
wać się rozmowom ludzi i doskonale 
umie liczyć: Na pytanie, ile jest trzy 
razy dwa pies wspina się, na łapach i 
R: drapie sześć razy pytającego 
W TĘKĘ. 

Ralf nie myli się nigdy. Drapie on 
tyle razy swą lapą, ilerto z odpowie- 
dzi wynika. , 

Fenomenalnym psem zainteresowali 
słę uczeni I niedawno przybył do adwo- 
kata słynny badacz psychologii zwie- 
rząt, włoski uczony, prof. Kremer. Gdy 
przemówił do psa łagodnie, Ralf popa- 
trzałl na uczonego. poczem wyciągnął 
z alfabetu litery i ułożył je w zdanie: 
„Kto ty jesteś“? 

Oszołomiony uczony zainteresował 
się psem i zaczął doń czule przemawiać, 
opowiadając Raliowi, żę jest wielkim 
przyjacielem zwierząt, a w szczególno- 
ści kocha psy. 

Pies ten zyskał sobie w krótkim cza- 
sie wielką sławę, Zawsząd otrzymuje 
listy adresowane do siebie, które pan je- 
zo, adwokat Mehe! odczytuje mu. 

Ralf układa sobie z alfabetu różne 


Króciutkie bajeczki. Lubi on bardzo 
dzieci i potrafi godzinami całemi ukła-, zdołała w ciągu paru dni do lego stop | Istotnie, jak to sama w swem pamiętni- 


dać z niemi klocki. 


Cała okolica, gdzie mieszka adwokat po dwuch 


Mehel jest dumna z psiego fenomenu, 
który jak twierdzą złośliwi, przewyższa 
swoją pojętnością niejednego człowieka: 


fontage zgłosił się do króla i złożył pro- 
śbę wręcz niezwykłą. Prosił on króla, 
aby darował miu jakiegoś więźnia ska- 
zanego na śmierć. Jest to człowiek, 
który i tak niema nic do stracenia» a 
czy zginie w ten czy inny sposób to 
wszystko jedno. 

Król przychylił się do prośby uczo- 
nego i podarował mu skazanego wła- 
śnie na karę Śmierci Jeana Dumiera. 
Defontage zjawił się w celi skazańca 
i zaproponował mu skok o spadochro- 
nie, oświadczając, że w razie dodatnie- 
go wyniku próby zostanie mu darowane 
życie. 

Zamiast na szafot« powędrował Du- 
mier na najwyższy dom w Paryżu. De- 
fontage założył mu spadochron i obja- 
śnił jak się z nim obchodzić. SKazaniec 
skoczył w dół. Początkowo opadał on 
normalnie, w połowie drogi jednak stra- 
cił równowagę. Przerażony począł ma- 
chać rękoma, tak, że wrócił znów do 
normalnego położenia i spokojnie opu- 
ścił się na ziemię. 

Rozentuzjazmowany tłum począł 
wznosić wiwaty na cześć wynalazcy i 
bohaterskiego „lotnika“, Dumier uzy- 
skał wolność. 


rych towarzystwie się obraca. Jeśli zaś 
nie żywi dla Pani żadnych cieplejszych 
uczuć, to lepiej, panno Stasiu, zapom- 
nieć i nię zaprzątać sobie główki takim 
niewdzięcznikiem, 

Stały czytelnik w Toruniu. Najlepiej 
uczyni Pan, podając do pisma ogłoszenie 
w którem poda Pan wszystkie dane to- 
warzyszące poznaniu owych trzech pań, 
Może odpowiedzą. „Wolna Trybuna" nie 
może zajmować się pośredniczeniem w 
zawieraniu znajomości, 

„Zrozpaczona czytelniczka na prowin 
cji". Wierzę, że sytuacja Pani nie jest 
godna zazdrości. Nie należy jednak pod- 
dawać. się zwątpieniu i rozpaczy: Pragę 
napewno Pani iem, że o nią 
w dzisiejszych czasach mie łatwa i że, 
dużo trzeba się natrudzić, aby jakiekol- 
wiek zajęcie znaleźć, Bardzo wiele osób 
zwraca się do mnie z takiemi samemi, 
jak Pani listami Gdybym rozporządzała 
większą ilością wolnych posad, jak chę- 
tniebym wszystkim pomogła. Niestety, 
nie leży to w mojej mocy, Z doświad- 
czenia wiem tylko, że gdy ktoś usilnie 
starą się o znalezienie pracy, pierw czy 
później pracę otrzymuje, Nie należy tyl- 

© w tym krytycznym okresie poddawać 

się rozpaczy i opuszczać rąk, wprost 
przeciwnie, trzeba się zdobyć na duży 
wysiłek i energję, i nie zrażać się chwilo 
wemi niepowodzeniami, 


. 


Pierścień brylantowy w pasztecie 


Pamiętniki najekscentryczniejszej angielki 
(z) Na londyńskim rynku księgarskim | Owen i gdy stan zdrówia chorego po- 


ukazała się ciekawa książka, która w 
pewnych kołach towarzystwa londyń- 
skiego wywołała zrozumiałą sensację, — 
Autorką książki jest lady Edmee Owen, 
która z niezwykłą szczerością opisuje 
swoją biogratję od najmłodszych lat. — 
Awanturniczy tryb życia tej kobiety był 
przez długi czas tematem najfantastycz- 
niejszych plotek towarzystwa londyńskie 
go i paryskiego. 

dmee Owen, francuzka z pochodze- 
nia, spędziła wiele lat na Ceylonie jako 
żona jednego z najbogatszych plantato- 
rów tamtejszych. Rodzice jej byli pro- 
stymi ludźmi, zaś młoda Edmee rozpo- 
częła swą karjerę jako 15-letnia dziew- 
czyna, występując w lokalach rozryw- 
kowych na Montrmartrze i w Piccadilly, 

najomość ze swym przyszłym mę- 
żem zawarła Edmee, licząc 19 lat. Teo- 
dor Owen, miljoner ceyloński, cierpiąc 


na chorobę oczu, przybył na kurację do | sztukach, które uważała za odpowiednie | 4zi 


Paryża, Zmuszony do pozesiawania w 
łóżku, zaangażował za pośrednictwem 


swego znajomego 19-letnią Edmee w cha: 
Sprytna dziewczyna ; 


rakterze lektorki. 


nia oczarować 60-let' ego bogacza, iż 
tygodniach została panią 


prawił się znacznie, małżonkowie prze- 
nieśli się na Ceylon. 


Teodor Owen popierał awanturnicze 
i fantastyczne pasje swej młodej żony, 
łożąc na to ogromne sumy. Owenowie 
spędzali większą część roku w Londynie, 
gdyż p, Edmee zdobyła wielką popular- 
ność dzięki swej rozrzutności i niewy- 
czerpanym pomysłow. Posiadała ona 
naprz. 7 aut, każde w innem kolorze, — 
Jeszcze większą sensację wzbudził po- 
wóz, ciągniony przez 2 muły, Osie i 
sprychy powozu zrobione były z czyste- 
go srebra. Pojazd ten znany był wszyst- 
kim bywalcom  Hyde-Parku, niemniej 
jak jego właścicielka, 

Ekscentryczna kobietka marzyła o 
teatrze. Teodor Owen wynajął dla niej 
na cały sezon jeden z teatrów londyń- 
skich, w którym Edmee występowała w 


dla siebie. 

Sir Teodor Owen należał do liczby 
pobłażliwych mężów i nie wymagał od 
swej o 40 lat młodszej żony wierności, 


ku przyznaje, — Edmee Owen miała nie- 


— To dziwne, iż nie spotkałam w 
mem otoczeniu ani jednego niemal męż: 
czyzny, — pisze autorka, — któryby 
obdarowując Przed a żądał ode mnie 
wżamian czegoś. Jedynym jątkiem 
był włoch Luiggi, który ad mo- 
ją cześć obiad na 300 osób. Najwykwint 
niejsze i najwyszukańsze potrawy, pada- 
wane do stołu, pochłonęły z pewnością 
majątek, Najciekawsze było jednak, że 
w przeznaczonym dla mnie pasztecie zna 
lazłam pierścień z brylantem, wartości 
6000 funtów, 

W 1926 roku sir Owen przeniósł się 

do wieczności, pozostawiając swój cały 
olbrzymi majątek swej źonie, która nie 
hamowana już żadnemi względami, pro- 
wadziła awanturniczy tryb życia i prze- 
niósłszy się do Paryża, znana byla pod 
nazwą „kobiety z największym brylan- 
tem świata”. 
Gdy Edmee przed kilku laty w napa- 
e zazdrości 5-ma wystrzałami z rewol 
|weru pozbawiła życia żonę jednego z le- 
karzy, skazaną została na 4 lata więzie: 
nia, Po odsiedzeniu części tej kary z0» 
stała ułaskawiana i wysiedlona z Pran sji. 
Od tej pory jej stałem miej: sem pobytu 
jest Anglja. 


raz 10 — 12 kochanków równocześnie. * 
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Echa wyścigu motocyklowego 
© wielką Nagrode Polski 


Po ogłoszeniu wyników weryfikowa= 
nych przez Komisję Techniczną wy- 
ścigu Grand Prix Polski wpłynęły dwa 
protesty a mianowicie jeden z kate- 
gorji 350 cem. co do zwycięzcy Wein- 
tucha, a to z tego powodu, że przy 
tankowaniu maszyny motor był zapa” 
lony co jest sprzeczne z przepisami 
FICM. oraz PZM. Drugi protest — w 
kategorji 250, cem. gdzie przyznano zwy 
cięstwo Juhanowi, Czechosłowacja za- 
miast Weilowi, Unja (Poznań). 

Po rozpatrzeniu protestów w kate- 
gorii 350 cem. zwycięstwo przyznano 
Jungowi Hubertowi Klub Motocyklowy 
(Rybnik) na Nortonie, czas 2 godziny 40 
minut 10 sekund 0.65, zawodnika Wein- 
tucha nie zdyskawifikowano, lecz udział 
Jego od czasu tanikowania z zapalonym 
silnikiem potraktowano jako pozakon- 
kursowy, przyznając mu nagrodę w po- 
staci puharu kryształowego  ofiarowa- 
nego przez Pana Prezydenta miasta 
Król. Huty Dr. Spalstensteina. 

Protest Unji poznańskiej uwzględnio” 
no tak: że zwycięzcą w kategorji 250 
ccm uznano ponownie Weila; a to z te- 
go względu że po powtórnych skrupu- 
latnych obliczeniach listy chronometra- 
żu elektrycznego okazało się jednak, że 
faktycznie pierwszy był Weil, 

Punktualnie o godzinie 12-ej w nocy 
p. wicetęojewoda Śląski dr. Saloni do- 
konal rózdania nagród zwycięzcom. W 
kategorjś:250 pierwszą nagrodę w po- 
staci pięknego puharu Państwowego 
UrzędurWychowania Fizvcznego otrzy- 
mał Weil Alfred (Polska — Unja Poz- 
nań) ua Rudge TT. oraz 150 zł. 

W kategorji 450 Jung Hubert na Nor- 
tonie otrzymał figurę bronzową Polskie- 
mefWiąwku Motocykłówego1 "jako ia» 
grodę pieniężną kwotę 250 zł. "Em 

W katezerfi 500 com pierwszą nagro: 
dę p. Prezydenta Rzeczypospolitej ©- 
trzymał Józef Walla (Austria) na Rudge 
Dh jako zwycięzca VI Grand Prix Pol- 
ski. 

Równocześnie ofrzymałt nagrode pie- 
niężną w kwocie 1000 zł. oraz 200 zł. 
za zwycięstwo w kategorii. Przyznano 
również Wallowi puhar Pana Prezy- 
denta miasta Katowic dra Adama Kocu- 
ra. 

P. Hr. Alvensleben otrzymał nagrodę 
przechodnią Ministra Robót Publicz- 
nych oraz pieniężną 500 zł., nagrodę Pa- 
na Wojewody Dra Michała Grażyńskie” 
go dla najlepszego Polaka wyścigu 


— Z o o a a a, 


Grand Prix oraz 450 zł: nagrodę pie- 
niężną Polskiego Monopolu Spirytuso- 
wego za używanie podczas jazdy wy- 
łącznie mieszanki monopolu spirytuso- 
wego. 

Ponadto przyztano nagrodę Mar- 
szałka Sejmu Śląskiego Dr. K. Wolnego 
Jungowi Hubertowi, jako najlepszemu 
zawodnikowi Śląskiemu. 

W kategorji ponad 500 nagrody ni- 
komu nie przyznano ponieważ żaden z 
zawodników wyścigu nie ukończył. — 
Prócz nagród otrzymali wszyscy za- 
wodnicy pamiątkowe plakiety. 


W salonach restauracji Palals-Flank 
odbył się bankiet, na którym zostały 
wygłoszote przemówienia Pana wice- 
wojewody Dr, Saloniego, Delegata Pol- 
skiego Związku Motocyklowego Kpt. 
PZM. Krupińskiego z Warszawy, Majo- 
ra Kowalówki prezes OZM., oraz Pana 
Pollacha w języku polskiem, czeskiem 
i niemieckiem, które wywarły na obec- 
nych niezapomniane wrażenie. Specjal- 
ne wrażenie wywołały przemówienia 
Komandora wyścigu motocyklowego 
Grand Prix Polski p Pollacha. które zo- 
stało frenetycznemi oklaskami przyjęte. 


Syśńuaca w ialasie B 


olieregsun Kerczisapwsiciesśew 


Mistrzostwa klasy B. grupy krakow- 
skiej osiągnęły półmetek. dając moż- 
ność stwierdzenia sytuacji tabelarycz- 
nej będącej odzwierciadleniem stosunku 
sil poszczególnych klubów. 

Z ogólnej liczby zespołów, 
wyłonić trzy zasadnicze grupy. 

o pierwszej należy czołówka a 
więć Sparta, Krowodrza  Nadwiślan i 
Z. F. G. z pośród których zostanie wy- 
łoniony mistrz. 

Ponieważ zespoły te stoją na rów- 
nym sobie poziomie, ' przeto walka bę- 
dzie niezwykle zacięta i prawdopodob- 
nie dopiero na finiszu padnie rozstrzyg” 
nięcie. 

Grupę środkową stanowią zespoły 
Partji, Łobzowianki, Hakaduru, Czar- 
nych, Orląt i Siły, gdzie zajść mogą je- 
dynie różnice w ostatecznym uplasowa- 
niu się, gdyż żadna z tych drużym nie 
może: pretendować, do tytułu mistrzow” 
skiego,..- .. 


można 


, .. Wreszcie kroczą Polonia, Hakoah i 
Jutrzentea, 'z których * dwa ostatnie są 
najwięcej zagrożone spadkiem. będąc 
rzeczywiście najsłabszemi zespołami. 


Australija—Japonja 3:2 


W ostatnim dniu meczu tenisowego 
o puhar Davisa Australja—Japonia sen- 
sację wywołały dwa zwycięstwa lapoń:* 
czyków. Nunoie pokonał Me Gratha w 
czterech setach 6:4, 6:4 6:8, 7:5, a Satoh 
zwyciężył nieoczękiwanie Crawforda w 
pięciu setach 3:6, 6:8, 6:1, 1:6, 6:2. Osta- 
teczny wynik spotkania brzmi 3:2 dia 
Australji. 


Ale i tu niespodzianki są możliwe. Ta- 
bela przedstawia się następująco: 


Klub Gier Punkt. Bramek 
1) Sparta 11 18 35;10 
2) Krowodrza 11 17 21:7 
3) Nadwiślan 11 15 35:14 
4).5,P, GG 11 13 24:16 
5) Patria 10 12 28:17 
6) Łobzowianka 11 12 19:14 
7) Hakadur 11 12 21:16 
8) Czarni 12 11 15:16 
9) Orlęta 10 10 17:21 
10) Siła 11 10 23:26 
11) Polonia 11 6 19:31 
12) Hakoah 11 4 8:36 
13) Jutrzenka 11 2 6:42 


Nowe władze 


oddziału krakowskiego PZDIPS 


Onegdaj odbyło się w Krakowie wal- 
ne zebranie P. Z. D. i P, S. Koła Krakow 
skiego, na którem dokonano wyborów 
nowych władz. Prezesem został dr. A. 
Obrubański, wiceprezesem p. M. Statter, 
skarbnikiem p. J, Kałuża, sekretarzem 

W. Dragasani, ss zarządu pp. Ge- 

orsam, Sopiński, czł. komisji rewizyjnej 
pp. Facher i Chruściński, Ponadto walne 
zebranie uchwaliło wyrazić podziękowa* 
nie Okręgowemu Urzędowi Wych, Fiz, 
za udzielanie członkom PZD i P, S. zni- 
żek kolejowych oraz ustępującemu zarzą 
dowi za należyte przyjęcie wycieczki ko- 
legów zagranicznych w Krakowie. 


Kursy sanitarne 
dla sportowców 


W związku z naszym artykułem o po” 
mocy lekarskiej na boiskach sportowych, 
Krak. Okręg. Zw. Piłki Nożnej wspólmie 
z Poradnią Sportową przy Okr. Urz. 
Wych Fizycznego w Krakowie. urządza 
w najbliższym czasie kursy sanitarne dla 
członków wszystkich klubów i towa- 
rzystw sportowych, w celu wyszkolenia 
t. zw. samarytaninów sportowych, mogą- 
cych nieść natychmiastową fachową po- 
moc lekarską, przy wypadkach, jakie 
mają często miejsce na naszych boiskach. 


Inicjatywie KZOPN należy tylko przy- 
klasnąć I życzyć, by absolwenci powyż- 
szych kursów znaleźli się jaknajprędzej 
na boiskach, 


WisiauGarbarmnia 


kótówa z krakowskich drużym wej- 
dzie do fimołowej grupu | 


Tegoroczne rozgrywki ligowe, ułożo- 
ne są w ten sposób, że nie wszystkie uti- 
żymy będą mogły walczyć o zdobycię 
tronu mistrzowskiego. 

Szczęśliwcami tymi będą mogły być 
tylko te zespoły, które potrafią się za» 
kwalifikować do pierwszej szóstki w ta- 
beli ogólnej, A więc trzy z grupy zachod- 
niej i trzy z grupy wschodniej, . 

W grupie zachodniej pewne miejsce 
mają już Ruch i Cracovia. O trzecie miej- 
sce rozegra się decydująca walka pomię: 
dzy Wisłą i Garbarnią. 

Wisła po ostatniem zwycięstwie nad 
poznańską Wartą — mając odmłodzony: 
atak, stanowi obecnie przeciwnika bar- 
dzo poważnego i niełatwego do pokona- 


nia, dysponuje ona również najlepszą 
mw. Polsce z braćmi Kotlarczyka* 
mi i Bajorkiem. 1 

Niełatwe więc zadanie będzie miała 
Garbarnia, która chcąc dostać się do 
pierwszej trójki w grupie zachodniej, bę: 
dzie musiała wytężyć wszystkie swe siły 
i umiejętności, by z powyższego spotka- 
nia wyjść zwycięsko. Garbarnia do spot- 
kanta tego przykłada bardzo wielką wa- 
ge i wystąpi w swym najlepszym skla- 

e. 

Zawody powyższe odbędą się na boi- 
sku Garbami o godzinie 5,30 w najbliższą 
niedzielę, Sędziować będzie p. dr. Rum- 
pler. — Przedsprzedaż biletów na po: 
wyższe zawody już się rozpoczęła, 


"DEŁNA TABELA WYGRANYCH 


5-go dnia ciągnienia 2-ej klasy 27-ej loterji państwowej. 


ZŁ. 150.000 na nr. 120496 

Zł. 2.000 na n-ry: 47832 121356 
130121 

ZŁ. 1,000 na n-ry: 37610 80908 93843 

Zł. 500 na n-rv: 1129 5429 67074 
87807 88188 99257 

Zł. 400 na n-ry: 29783 33467 38643 
54283 64642 65690 71197 73055 74144 
77411 92645 125538 137828 146165 

Zł. 250 na n-ry: 43577 56753 57577 
61753 938270 94196 114798 122201 143240 

Zł. 200 na n-ry: 802 6443 943+ 7446 
5485 13138 14373 15635 19586 29840 
35333 36890 40379 42534 45770 46755 
40074 51344 52918 61271 384 73944 
82771 89462 92616 103726 114270 123544 
122915 133715 134723 517 149574 150640 


STAWKI. 


I ciągnienie 

145 80 87 706 1182 572 911 2043 163 651 766 
71 3064 347 94 485 620 68- 4417 52 636 965 
6453 702 6264 687 773 949 7290 357 426 522 45 
697 8018 618 969 9678 

10058 367 69 403 34 678 712 25 817+- 11069 
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del egatów 


Delegaci na międzynarodową konierencię gospodarczą w Londynie, przyjęci 
zostali przez króla angielskiego w pałacu Windsor. Widzimy sznur samocho- 
dów, kierujący się ku pałacowi. 
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Zblorowy lot 


całej ekipy przez Atlantyk. Na zdięciu 
w Sorówi 


przez Atlantyk 


W Italii czynione są ostatnie przygotowania do wspaniałego zbiorowego lotu 


widzimy generała Balbo, konierującego 
ie lotu, 


p 


uro 


w Amsterdamie skonstruowano pierwsze w Europie trzymotorowe samoloty, 
które służyć będą do pośpiesznej komunikacji powietrznej. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Kobieta i. marynarze 


Statek towarowy „Jutrzenka“ od 
wielu lat już krążył po morzach i ocea- 
nach. 

Kapitan Graal, stary wilk morski, 
nie lubil lądu i rzadko opuszcząłj swój 
umiłowany statek. Nie rozstawał się 
prawie również nigdy ze swym najwięr 
niejszym przyjacielem, pierwszym ofi- 
cerem Wertierem. Wertier był tylko o 
dziesięć lat młodszy od niego, lecz wy- 


wierał wrażenie syna starego wilka 
morskiego. 
Obaj mężczyźni byli kawalerami. 


Nie mieli na lądzie krewnych, ani bliź- 
szych znajomych i prawdopodobnie dla 
tego tak niechętnie opuszczali „Jutrzen 
kę”, gdy się zatrzymywała w jakimś 
porcie. 

Tym razem niewielki ten statek wy 
ruszył w bardzo daleką podróż. Gdy 
tylko odbili od brzegu, Graal udał się 
do swojej kajuty, by ułożyć swoje faiki, 
zakupione na lądzie. Wertier pozostał 
ra mostku kapitańskim ze swą nowona 
bytą lunetą. 

Upłynęło kilkanaście minut. Kapita- 
nowi znudziła się samotność. Poszedł 
do przyjaciela. I gdy przechodził przez 
pokład. nagle osłupiał. 

Uirzał kobietę, młodą, elegancko u- 
braną damę! Kobieta na  „Jutrzence”. 
Tego przecież jeszcze nie było. Jego 
statek towarowy nigdy do tej pory nie 
zabierał pasażerów, a szczególnie oczy 
wiście kobiet. 


NA Z Z Z, e a 


wyrziica do morza! — wyszeptała nie- 
wiasta, ocierając łzy chusteczką. — Jes 
tem bardzo nieszczęśliwa! Niech mnie 
pan ratuje! 

Kapitan przedewszystkiem obawiał 
się, by marynarze nie spostrzegli nie- 
wiasty. Dlatego więc wziął ją pod rękę 
i szybko zaprowadził do swojej kajuty. 
Tam ją pozostawił samą i pobiegł do 
porucznika Wertiera, by mu opowie- 
dzieć o iezwyłem wydarzeniu. 

Po pewnym czasie obaj udali się do 
kajuty. Musieli przecież pomówić z ta- 
jemniczą nieznajomą, dowiedzieć się, 
w jaki sposób znalazła się na statku. 

Młoda kobieta opowiedziała im wzru 
szającą historję swego życia. 

Mąż jei był niesłychanie brutalnym 
człowiekiem. Gdy ostatnio stracił pie- 
niądze, stał się nałogowym alkoholi- 
kiem i bez żadnego powodu znęcał się 
nad nieszczęsną w okrutny sposób. 

Młoda niewiasta nie mogła dłużej te 
go znieść. Nie mając pieniędzy na bilet 
okrętowy. schroniła się na „Jutrzence“. 
Pragnęła tylko dojechać do naibliższe- 
go portu. Tam już sobie znajdzie jakieś 
zajęcie. 

Opowiadając o swych strasznych 
przeżyciach, odsłoniła na chwile swe 
śnieżnobiałe ramię, by pokazać mary- 
nerzom głębokie rany. Tak, mąż jej mu 
siał być okrutnym zwyrodnialcem. 

Kapitan i jego najbliższy pomocnik 
nie mogli pozostawić tej kobiety. na łas 


W pobliżu Szkocji odbywają się obecnie manóćwry szturmowei flotylli angiel- 


skiej. Nasze zdjęcie wskazuje moment wyrzucenia torpedy ze statku. 


jak i drugiemu bardzo wpadła w oko. 

Wędrując stale po morzu, bardzo rzad 
ko mieli do czynienia z pięknemi ele- 
ganckiemi kobietami. Stykali się tylko 
z dziewkami portowemi. 

Młoda niewiasta pozostała w kaju- 
cie kapitańskiej. Graal przeniósł się do 
innej. 

Minęło kilka dni. Nikt z pośród ma- 
rynarzy jeszcze nie zauważył młodej 
pasażerki. Niewiasta ani razu nie opu- 
Ściła swojej kajuty, w której często ją 
odwiedzali obaj przyjaciele. 
Kapitanowi Graalowi poraz pierwszy 
w życiu poczęła ciążyć obecność Wer- 
tiera. Nie mógł bowiem spędzić w dwój 
kę nawet kilku godzin z piękną pasażer 
ką, która z każdym dniem wzbudzała 
w nim. coraz gorętsze uczucia. 

To samo działo się również z Wer- 
tierem, Wiedział doskonale: że prędzej 
może liczyć na względy  pasażerki, 
ale -nie mógł przecież przystąpić do 
ataku. Kapitan, komendant statku miał 
niewątpliwe pierwszeństwo. 

Pewnego popołudnia (Graal stracił 
nad sobą panowanie. Gdy znalazł się 
sam na sam z młodą pasażerką, porwał 
ją w ramiona, Ale ona roześmiała się 
głośno i odepchnęła go. 

— Panie kapitanie — zawołała. — 
Jak panu nie wstyd! Przcież pan mógł- 
by:już być moim ojcem! 

W tym momencie nadszedł Wer- 
tier., Zorjentował się on błyskawicznie 
w sytuacji i spojrzał z pewną ironią na 
kapitana. 

Stary wilk morski zagryzł wargi. Ser 
deczni przyjaciele w tej chwili byli za- 
ciętymi wrogami. 

Od tego dnia kapitan ciągle miał na 


— Błagam pana. niech mnie pan nie!ce losu. Szczególnie. że zarówno jemu,! oku Wertier, nie pozwalając mu by ani 
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jna chwilę pozostał sam na sam z pasa- 


żerką. 

Pewnego popołudnia poczęła nadcią 
gać burza, Porucznik Wertier siedział 
na pokładzie, nie odrywając oczu od 
map, 1 nagle, niewiadomo skąd, znala- 
zła się na pokładzie młoda pasażerka. 
Zbliżyła się cicho do porucznika» zarzu 
ciła mu ręce na szyję i pocałowała w 
usta. Wertier odepchnął ją od siebie. 

— Zostaw mnie teraz zawołał 
stanowczo. — Nie mam ani chwili cza- 
su. Sytuacja jest bardzo poważna. Lada 
chwila statek może zatonąć! 

I nagle zjawił się kapitan. Zauważył, 
że pasażerka całuje Wertiera i nie mógł 
pohamować wściekłości zazdrości. Zbli 
żył się wolnym krokiem do porucznika, 
grożąc mu pięścią. 

„ Wertier również stracił panowanie 
nad sobą. Rozpoczęła się zaciekła wal- 
ka dwuch samców o względy młodej 
kobiety. 

Nie zauważyli oni że statek znajduje 
się w bardzo niebezpiecznej sytuacji i 
dopiero gdy woda poczęła się wlewać 
na pokład, przerwali walkę. Nie było 
iuż ani chwili do stracenia. 

Marynarze szybko spuścili łodzie 
ratunkowe. Miejsc nie brakło dla niko- 
go. Ale Wertier zbliżył się do kapitana. 
uścisnął mu rękę i spoglądając mu pro- 
sto w oczy, powiedział stanowczo: 

— Ta kobieta zostanie na statku! 
Jeśli zabierzemy ią ze sobą, to już ni- 
gdy nie będziemy przyjaciółmi, 

Stary wilk morski jeszcze raz spoj- 
rzał na kobietę. błagającą daremnie o ra 
tunek. Nie zaoponował. 

Młody porucznik miał rację. Innego 
wyjścia nie było... 
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